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wiadomienia.
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WSrfii szalejącej drożyzny jedna rzecz 
pozostaje niezmiennie tanią. Mamy na my­
śli morały i obietnice rządowe. Tego towa­
ru robotnik i wogóle spożywca miejski 
może otrzymać w dowolnej ilości.

Na konferencji aprowizaeyjmej z 29-go 
b. m., p. Prezydent Ministrów zalecał ogó­
łowi „rozwagę“ i zapewniał, ż© wszytko 
pójdzie dobrze na tym najlepszym z agrar­
nych światów...

P. Witc>3 wogóle jest „zdumiony", że 
pomimo pięknego urodzaju, jakiego już 
dawno nie mieliśmy, ceny wzrosły tak 
gwałtownie. P. Witos uważa to zjawisko za 
nienormalne i na tej nienormalności wła­
śnie opiera swą nadzieję, że — ceny spa­
dną.

Ach, p. Witos I Zjawiska nienormalne 
u nas mają tę właściwość, że trwają bez 
końca i stają się normą. Zapewne, jest to 
rzeczą wysoce nienormalną, że w dziesięć 
miesięcy po faktycznym zakończeniu wcjny 
przy ogroranem zmniejszeniu się odłogów, 
natychmiast po doskonałym urodzaju — ta- 
nieo drożyzny stśje się najbardziej rozpa­
lanym. Ale czyż me przepowiedzieliśmy, 
jakie będą skutki wolnego handlu w obec­
nych warunkach, nawet w razie urodzaju? 
Czyż tow. Diamand nie pouczał o tein p. 
Witosa i endecko-ludowcową większość 
sejmową? pzyż nie powtarzali tego bez 
końca przedstawiciele poi i tyczu ©go,' za wr> 
dowego, współdziel czego ruchu robotni­
czego? Czyż zgóry nie było ja snem, że ten 
wolny handel dla spożywców będzie ozna­
czał tylko współzawodnictwo o żywność w 
walce ze spiskiem agrarnodiandlarskim?

Wszystkie ̂  dowody i rozumowania rzu­
cano w próżnię. Klasy posiadające, po 
skończonej wojnie, postanowiły wyzuć się 
z wszelkich więzów, bez względu na skut­
ki. Narodowa demokracja — właśnie na­
rodowa demokracja, trzeba to pamiętać — 
ogłosiła wolny handel za talizman narodo­
wy, za przykazanie „prawdziwego Polaka". 
A ludowcy wszelkiego gatunku, bez takich 
górnych frazesów, poprostu, aby zaspokoić 
apetyty chłopąkie, stanęli z obszarnikami 
i reakcją mieszczańską w jednym wolno- 
handlowyro ordynku.

I stało się. co się stać musiało, chociaż 
p. Witos „dziwi się". Była drożyzna przy 
złych urodzajach zaczęła się drożyzna je­
szcze gorsza — przy dobrych. Jakże cudo­
wnie zbudowany jest ten kapitalistyezno- 
agramy świat 1

P. Witos „dziwi się". Ale do czegóż 
dążył, zaprowadzając wolny handel — jak 
nie do wysokich ©en ziemiopłodów? Prze­
cież ,T>. Witos nie jest doktryn erem wol.no- 
handlowym i gdyby t. zw. wolny handel 
miał właściwość obniżania cen. to p. Witos 
pierwszy wołałby o sekwestr. Może ceny 
wzrosły bardziej, niż to jest dogodne dla 
gabinetu p. Witosa? Ale czyż p. Witos po­
stawił jakiekolwiek granice wolnemu han­
dlowi? Ależ właśni® to stało się wyrazem 
gospodarczej polityki klas posiadających, 
to endek p. Wierzbicki proklamował jako 
„wspólną ideę" większości sejmowej — aby 
dla paskarstwa nie było żadnych ograni­
czeń.

Aby dać należytą rękojmię klasom po­
siadającym. zniesiono Urzędy do wałki z 
lichwa. Zniesiono je w sposób bezprawny 
i niekonstytucyjny. Rząd zniósł je samo­
wolnie, nie licząc sio z ustawą, by przypie­
czętować wolny handel, by paskarzy wszel­
kiego naskarskiego gatunku wyzwolić z 
wszelkich więzów.

A teraz d . Wiios „dziwi sie" i mówi o

nienormalneim zjawisku wzrostu drożyzny. 
A któż wszystko, ale to dosłownie wszyst­
ko robił, aby ta drożyzna rosła niepomier­
nie, jak nie endecko - ludowcowa koalicja 
wolnohandlowa?

Endecja stara się wprawdzie ze straj­
ków obecnych ukuć broń przeciwko Rzą­
dowi p. Witosa. Ale polityka gospodarcza 
tego Rządu była zarazem polityką narodo­
wej demokracji — i to zarówno, gdy cho­
dzi o wolny handel, jak i o skarbowość. 
Przecież takiego szkodnika, jak Steczkow­
ski. narodowa demokracja powitała serde­
cznie i gorąco — i milszy jej był bardziej 
od Wł. Grabskiego, którego usunęła była 
z Rządu za ustawę o pożyczce przymuso­
wej. Bankierzy endeccy chętnie wybaczyli 
p. Steczkowskiemu jego dawną czasu woj­
ny politykę wrcgą Entencie w imię jego 
obecnej bankierskiej polityki.

P. Witos wraz z p. Steczkowskim i 
wraz z endecją pielęgnował i hodował po­
litykę drożyzny. I ta polityka rosła coraz 
potworniej.

Teraz — w obliczu katastrofy drożyź- 
nianej, w obliczu fali strajkowej — p. Wi­
tos mówi o „Rządzie, który prowadzi wal­
kę z drożyzną"...

Co za kpiny! Rząd nietylko walki z 
drożyzną nie prowadził, ale podsycał ją, 
jak i czem mógł. Zniesieniem sekwestru 
w Poznański om i kontyngensu w b. Kon­
gresówce i Małopołsce — bezkarnością li­
chwy i spekulacji wszelkiego rodzaju — 
nieprzytomnem drukowaniem pieniędzy 
.papierowych, którego to pptoku Rząd na­
wet nie próbował otamować przymusową 
pożyczką i wysokiemi podatkami od mająt­
ków i dochodów klas posiadających.

Rząd przyczyniał się nietylko w taki 
pośredni sposób do drożyzny, ale bezpo­
średnio, podwyższając ceny tych towarów, 
które były w jego rozporządzeniu. Był je­
den tylko taki miesiąc, kiedy Rząd zapo­
wiedział, że cen podnosić ni© będzie i za­
powiedź wykonał. Ale to była krótka 
chwila. Poza nią ciągi© widzimy, jak Rząd 
podnosi ceny i to najniezbędniejszych to­
warów i usług (cukier, węgiel, kolej i pocz­
ta). Samorząd również ciągle podnosi ce­
ny swoich usług gospodarczych (gaz. elek­
tryczność, tramwaj i t. d.). Rząd nie pozwa­
la Radom miejskim i magistratom wyzyski­
wać źródła podatkowe, ale natomiast po­
zwala im na wszelkie tego rodzaju pod­
wyżki, przyczyniające się do wzrostu dro­
żyzny.

A dziś jakąż to Rząd prowadzi walkę 
z drożyzną? Nie znamy ani jednego faktu 
takiej walki. Bo przecież za walkę z dro­
żyzną nie można uważać humorystycznej 
rozmowy p. Grzędżielskiego, ministra aż 
do uduszenia piastająęcf© aprowizację, z 
restauratorami warszawskimi i szczegól­
nej troski tego ministra o cenę kieliszka 
wódki! A groźby, zapowiedzi, obietnice, o- 
kólniki i konferencje nie są faktami, nie są 
czynami.

Znosi się urzędy walki z lichwą. Nato­
miast okólnikiem Min. Spraw Wmvn. spra­
wę walki z lichwą oddaje się policji, przy- 
czean® każe się policji tworzyć osobne... u- 
rzędy walki z lichwą. Jest w tem szczegól­
na logika naszego systemu rządowego, aby 
znosić pewne urzędy i taki© same tworzyć 
pod inną postacią, w innej dykasterji. Z gó­
ry zresztą zapowiadamy, że z tej walki nic 
nie będzie, że robi się to dla pozoru, jak 
dla pozoru aresztowano w swoim czasie kil­
ka „grubszych ryb", z których jedna —

pojechała potem do Londynu z paszportem 
dyplomatycznym...

A w chwili, gdy p. Witos zapowiada 
„walkę z drożyzną", w tej samej chwili p. 
Przanowski ogłasza, że od 1-go październi­
ka obdarzy nas wolnym handlem węglo­
wym. Oczywiście, ceny węgla znacznie 
wzrosną. Ale to jest właśnie „walka z dro­
żyzną" tak, jak Pząd ją rozumie... I tak 
we wszystkich dziedzinach...

A skutkiem podnoszenia cen na wszy­
stkie towary i usługi, wzrastać będzie dalej

— powódź papierków, co ze swej strony 
spotęguje drożyznę. Jedynemi środkami 
zatamowania tej powodzi jęst: energiczna 
polityka skarbowa, nie cofająca się przed 
radykalnem zabraniem się do klas posia­
dających, i zajęcie przez państwo przoda­
mi otó w pierwszej potrzeby.

Ale Rząd burżnazyjny nie chce czynić 
ani jednego ani drugiego. Dlatego p. Witos 
mówić będzie o „walce z drożyzną", a Rząd 
brnąć będzie dalej w polityce paska i  ho­
dowania drożyzny.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Stosunki aorgielskodrairicnskie w świetle ostatnich wypadfców. — Wschodnia politdta 
Anglji. — Komentarze prasy francuskiej. — W obfecu strajków n» północy Francji. 

— Pozorna jedność proletariatu franeusikiiiega i  jego ostot&e rotsbieśe.

Anglja ma się narazi© dobrze, pomimo 
awantur w Egipcie i w Ładjadh, niepewaego 
położenia w Iiuandji, pairu milionów bezrobo­
tnych na Wyśpi® B^tynjdkięj, naprężanych 
stosunków i rywalizacji o władana® ©oeaimoii 
i marcami ze SLaawsmi Zjedmcwzonemi. To są 
doilegliitwości, które w przyszłości mogą do­
prowadzić Wielką ‘Brytanię do flraitaeltirofy, .na
00 też liazą jej przeciwnicy, filmie obserwują­
cy czarno punCJty na horyzmd® angielukiim. 
Me narazie Anglja tęgo wszystkiego jeszcze 
nie odioziuwa.

(Rząd i społeczeństwo francuskie moglyiby 
to jeszcze Strawić, gdyby sama Francja nie 
miała się Źle, właśnie ddęfa poflćtyce angiel­
skiej. Poililyika rządni ang.ieJjsilci.egio od chwili 
zawieszania broni, mitoo pozorów bratersko- 
śoi, była przecHW-fnaiucniska, Z początku pra­
sa mówiła o tem jnfldby pnzez zęby, ale teraz 
przeciwnie, wcale się nie krępuje w 'wypo­
wiadaniu swoich zarzutów. Słypzatecn żal©, że 
Anglja podburzała cały świat przeciw Bolize- 
wj‘i, a jednocześnie otrzymywała z nią stosun­
ki. Znienav^'dzoinego proca Francję króla 
gredkLego, KoiMantyna. umicicu.iJa n.a tronie
1 wto>aną salową i amunicją popierała wypra­
wę grecką pnaaciw Turcji, ostaitiiio ipraez 
Pranoję protegoftamei’. Pieawsuy miliard złota 
nienufietfeiego nie do Francji poawdł, lecz 
wuęRj&zą część tej sumy wypłacanego odaako- 
do-wania prceanaczomo dla Bekri-i, ‘by tę osta­
tnią tem przeciw FranZdji Puipió — i to znów 
pod wpływem Anglii i. Zahiaat „'GoŁt strafe 
Eruglaind", Niemcy zaczną .powtarzać „Boże 
ukarz Framcję’4. Nietnieokle pisma tak się ro®* 
eniuajazmowały dla Anglii, śe aż HardeU 
przestrzega w „ZtflaimR" juakrćw nćęttniec&ich 
■pczed tym nietakfcwnjm enturajazmem. A 
kweisija Górnego Sla"-ika — zdaiwalo się, że 
już pnzeipekniiiła Jdelłch goiyozy, Framonzom 
paz&z An.giję podany..

Ostatnia wiadomość o osadzeniu na tro­
nie mezopolanMldira emira Paysaia, jest już 
(rzuceniom rękawicy Francji Henri de Jotrre- 
nel, między innemi tak o tem opowiada: 
„Emir Faysal w pewnej chwili zwróciłby oczy 
aa Francję, gdyby to było dla niego poinze- 
bde, tylLko że Francja dawała mu wtedy pa­
łac w laEtou Bułcńsk.m. no i prócz tego Śyrję. 
ale casgo mu nie dawała;, to wrażenia, że ona 
sama wie, czego chce“. Udał się więc emir 
do (Damaszlru, by ją zdradz ć, pewnym bę­
dąc, że WieOlka Brytania przylmie g j z otwa.r- 
temi ręlraimi. bc.nviem nie zoatanvia r.na ..swo­
ich'" na ketszu. Gdy został wypędzony przez 
generała Gouraud z Syrji, oczy wiście, znalazł 
się w Londynie, i wtedy to spotkała Bnanda 
niespoidziainka, gdy pewnego ranka usłyszał 
propoayaję Lloyd G©©rge‘a, by Fajnsala wpro- 
wad.zić do Rady Najwyższej). Prezes francu- 
*42«j .rady ministrów ozr.aćadl. że w takim ra­
zie on natychmiast opuści Anglię. Emir Fay­
sal nie hral udziału w konfereacji, ale wkro­

czył do Menoipotamji, gdtzie dbeanao oftrzymał 
„kiólewski® wynagrodzenie* za arwe oddanie 
i uwielbianie dla Amgljl.

Ta wschodnia ojpowieóć potwierdza po­
tęgę metody ąngioBsIklej w icrajańh, w Ictórynfc 
Anglja ma dominować za .pomocą pieniędzy, 
dawania wielkich urzędów, nawet za pomocą 
podtrzymywali a niektórych mdejsoowych jKwy- 
wódrów w ich billach, co uniożiSwiSia jflj Drs3t- 
towonie ich jako sługi".

Henri do Jcuvetnel powiada, Że w tej po- 
liAy ce jest powna welkoió. Ale cay garayn*- 
siić oma będzie długo jesecza owydęisttwa, te 
j:uż inna sprawa.

Jeżeli dziś polityka angi.eęśka firytutnrfuife 
w Malej Azpł, potęgując jcdaoczei&iie pamra- 
biam, pamihellenicm j sjomiwm, w oelu użyicła 
ich do wstoudsamia spTzenzmych aimibiejl, to 
kosztem rosnącego braku uamłamia na Zacho­
dzie. I jakie nie mamy być zaalarmowani' — 
skarży się H eni de Jouveuel — gldy dowiadu­
jemy się, że napast.nicy generała Gouraud 
znaleźli sdRvmifliko z dirugieij sftrcuny Jordanu, 
a zdrajca Damaalńi — .trom w Mezopotamji. 
I jaiinae mamy nie wywnioskować z tego, że 
Faysal, Inól Iiraku, to rozbicie koalicji n* 
Y/ftcl-olzie, pożądane przez kołonjalaą partję 
angielską.

illeari de Jouverael wyraźnie oskarża An-
gĘę o popieranie wroga i zdrajcy Francji, oraz 
o chęć zupełnego wyrugowania „sojusznicy" z 
.Małej A7,ii. Gdy po tem wszystkiem mówi 
się w „Petit P rr;sien“ o „chwilowem niepo- 
TOZumieniu" miedzy Francją i Anglją. podzi­
wiać tylko należy sztuczną dobrodusznoiść Fi­
lipa MtoiP.eFa, który łudzi się, że kosztem 
Górnego Śląska na długo utrzyma tak zwaną 
„równowagę". Henri Balnville — tak dalece 
jest Wschodem Dalekim zaniep rkcjony- ie 
przed kilku dniami w ,Artioa FraaęaŁse" — 
radzi już mniej zajmować się Śląskiem, a 
zwrócić baczniejszą uwagę n.\ ów Wschód f 
Konistacltynopol ? 1

Gdy tjTOCzasem raz.wią«uje się tu „rebus" 
jaką też będz5o ta Liga Narodów ii jej bezstron­
ność, czy wienzyć za,pewni ema n wysłańców ja- 
pcnfeldoh, żc oai ssie wcale nie wypowiedzi©!! 
za propoeycńą angielską,, jak to uteymyiwal 
Lloyd George; ozy referent biiscpańslki, jak tu 
znów irJsynftEuną Aagjicy, poprze w Lidze Na- 
rodów propozycje francuski© w =|prarwie Ślą­
ska za ©trzymanie posiłków od Francji (?) w 
Mełili?; lub czy .pójdzie Liga za propozycją 
prof. Awl aria i stworzy ze Śląrka nowe ja. 
kleś buforowe państwo, pod egidą mocarstw— 
francuska klasa robotnicza najw ększą awą 
eaergje i siły zużytkowuj® tymczasem na walki 
w.eiwnętrzne.

Są porzom-e objawy jedności:: olbrzymi 
strajk w fabrykach włóknistych na północy 
Francji, do którego .prawdop odoibni© pnzylą- 
czą się robotnicy innyclł zawodów — pnzecarw 
kapitalistycznemu zamachowi zmniejszenia
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sambfrófw rofbtotateeytdh; afccjja prolete-
tjialłu francuskiego w sprawie ipcduocy dla głod­
nej Rosji; strajk w falbryee granatów w Ilcra- 
baix, jak twierdzą komuniści, aby nie fabry­
kować aatmędai śmiemci praeciiw Rtjisrji, weldług 
imnyoh — awtra-oa się on woigółe piraeciw falbry- 
Jawłjfe amura teji. Pczwialdamy, HŁ jest to jedność 
pozioma;, bo komraraiiścd, tóóray są w zmaioznej 
mmiejBziości w Lille, w Tcurcoing, w Rouba-'x 
i t  d. w sposófo im właściwy rolbią soibae rekla­
mę x tego ruchu strajkowego, oel jego syste­
mem bolszewidrtm praainaaiaijąc, gdy tynw»a- 
eem cała zasługa łych strajków spada na „zdraj­
ców": socjalistów i' syndyk,a listów. Co zaś do 
.pomocy dla głodnej Rosji, koirraniiści wyzyskują 
to Mów w wstrętny sposób dla reklamowania 
Bótarawft, zdyskredytowanie! chyba już dost®* 
teranie. i

Nie dKlPwinis aię więc, gdy słę pawtnego 
dote drtwtecte, że roebiła się uttrazymatn.a w l i l ­
ie na. kongresi© satucMna jedność syndyikaili- 
Btycsma. PraewMtugąo ten wypadek, jedną i  
drnga strona wsajemml© się oskarża o winę 
tego ,4pnwetępśtwa ipnseicW Masie rdbotmicraej”. 
Jedfea^i dimrga Stmna jesit w błędzie. Więk- 
ssoścdowcy secozenze powinni dąttyć dio zerwa­
nia a twórcami „jaiczefjek", a ci astetai zaipnze- 
stać obłudnej, gry „jedności", podczas gdy za­
kładają oni wewnątrz konfederacji „Komitet- 
Syadykat ltelWofflyc[yjiny,, — przernw zaufa­
nym: przywódcom : Joubau®, Dumeulin, Mer- 
rh*im t i. d., za zdrajców sprawy robotniraej 
praea nteh okreyczainym! ?

^Populaire* z dnia 20 sierpnia daje ob- 
«s»r»e wyjąfkl z reraołuicijl P. P. S , przyjętych 
n* MBRzyim Kongresie. Wiem, te z  wielikiean 
safflaterewzwanlem te retzotocjie były Icennerio- 
wane w dyskusyjnych roemowach naszych 
frartcutsMch feNwarayisEjr i wi-efltoe się przyczy­
niły do rozproszenia plotek o P- P- S., kalipon- 
tewianydh pmez komunistów 1 różnych poalaj 
sjosiMów.

HierOnńnko.
25 sdorpafe 1931 r.
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Mały feljeton.
i t  słjclacT

Wróciwszy ze wsi, chciałem dowiedz'-ed 
«ię, co i jak słychać. Więc z minką tak skrom­
ną, jak mina ks. arcybiskupa Teodorowictza, 
zwijając usta w drap i dygając grzecznie, jak 
polska legacja repątijacyjaa w Moskwie przed 
bolszewikami, łapałem znajomych na ulicy i 
pytałem;

— Co słychać z  Górnym Śląskiem?
'— 2  Górnym Śląskiem? Pytaj •» to na­

szych dyplomatów, naszych sławetnych, r.a- 
szych hrabiowskich dj’tploimatdw.

— A co w Rosji1?
>— Głód. Śmierć zagraża mUjonom, tfcie- 

* ©łątkom miłjonów.
— No i  cóż? Zapewne czuli opiekuno­

wie proletarjatu rosyjskiego .przestali wyrzu­
cać złoto aa, agitację ,przeciwko socjalizmowi 
w Europie?

— O nflef Onf w dalszym ciągu wiernie 
©fużą kapitalizmowi, rcrabijiająo proletaujat. W 
oatatniej nocie Skinmiut wylicza, 51© to kara­
tów brylantów wydali specjalni© na agitację 
w Polsce.

—. I zapewne poradził im, żeby raczej za 
te p-eniądz© kupili kaszy dla wijącego się z 
głodu ludu rosyjskiego?

— Nie, tego nie zrobił, bo po pierwsze 
dyplomata polski uśmiecha się i1 klan/a z za­
sady, wzorem Paderewskiego, jak kamerdy-

x, a  po drogie, ae bolszewicy ni© posłuchali­

by go, gdyż postąpiliby wbrew swojej zasa­
dzie: ,,-m gorzej, tera lepiej". To też wysłańcy 
umierającego ludu rosyjskiego żyją w War­
szawie na stopi© paskarskiej.

. ■— A w sprawach wewnętrznych oo sły­
chać?

— Arno nic. Dysenterjfl.
— Dysenierja?
—i Witos, obaj Grabscy, Teodorow-cz i 

iDttoarrowicz zgodnie zaordynowali na głodny 
żołądek pracującej większości „wolny handel". 
Skutkiem takiej recepty, jak było do przewi­
dzenia, ludzie i paskarze musieli1 paski jesz­
cze mocniej ściągnąć. Jednj na eoibte, drudzy 
na itanych. Kupcy, handlarze, ziemianie, bo­
gaci chłopi, jednem słowem panowie złodzie­
je, bandyci i pokrewne zawody" wszelkich 
wyznań, rzucili się, jak rozwścieczona ©fora 
dzikich zwierząt do ganiła spożywców. Robot­
nicy zaprotestowali: „Panowie złodzieje, ban­
dyci ii potorewne zawody wszelkich wyznani— 
zawołał proletariat — hola! Chcecie zdusić nas 
paskiem? Przedtem potaócujemyl" I gniew­
ną falą wybuchnęły strajki. A wiec'©, jakie 
najp'erw? W bogcbojrowm, chrzęści ja ńsk i em, 
p ot raki em Poznań :k;iem !

— O ierranl ierum!
— A tok. W .państwie świętoszków^ w o- 

siedlu Adamskich, Trampczyńsfeich i Rzepec­
kich.

— A cóż na to nasze konsyljjum .poflityctz- 
ne, Witos, Teodorowim, Grabscy-

— fóntóśli Urząd ■do :walki z  lichwą?
— Znieśli?
— Tak. Najpierw znieśli, ale kiedy to o- 

burzyło nawet ,p. Ptasia, szefa ,,Lichwy", en­
deka z  urodzeni a, gdy spostrzegli, że ich pla­
ster sprowadź1! dysenterję, dostali gęsiej skór­
ki. Więc zaczynają przebąkiwać o przywróce­
niu „Lichwy", a nawet ponoś 'konsyljlum ur 
dhwaliło karę śmierci na paskarzy, szwaroują- 
cych żywność za granicę.

— I postawili szubienicę z  pajęczyny, jak 
Paderewski, het het faef

— Narazie jednak śmierć j. to bez wyro­
ku dostała ssę katejairaoBł iw Chełmie za to, 
że oni...

— Że wieźli ,,szwarc" do Rosj '1?
— Nie, ponieważ chcieli przeszkodzić wy­

wożeniu aboża.

— Jednem słowem, jak ud trzech lat. Sro­
gie miny i ostre słowa na łotrów i szubienice 
z frazesów a la Paderewski, albo fcryr.ńąał aa 
poskarży, jak na wiosnę pcdczfTs strajku kole­
jowego. A cóż aa to wszystko nasza meczka?

— A meczka? A no, cnota jej upada co­
raz niżej. Zagranica u-waża ją już za pospolitą 
„rogówkę". Ale pan Steczkowski jest wciąż 
zadowolony i  nieustanni© zwalcza „etatyzm".

— A « o  słychać na bruku warszawskim?
■—> Kto może, protestuje przeciwko pas­

kowi, który .nam grozi śmiercią głodową, w 
czasie tak pięknych zbiorów, jak ęh od lat ni© 
notowano, jak zaświadcza sam Witos. Z plote­
czek opowiadają, że p. minister sprawiedliwo­
ści znalazł «aę w  kłopocie, a to z powodu Pap- 
piniego, autora książki „Pamiętniki Pana Bo­
ga". 'Ubiegły czy zbiegły minister sprawiedli­
wości p. Nowodworski wytoazyt z poduszcze- 
nia klechów proces © bluźnierstwo z powodu 
tej książki. Tymczasem okazuj© się podobno, 
ż© Pappitei... zjedz:© w© wiraeśuiu do Warsza­
wy na zjazd katolicki. Otóż p. minister ni© wie, 
co zrobić, skoro złoczyńca sam lezie w łapy 
sprawiedliwości. Capnąć go, czy .raje capnąć ? No- 
waczyński, torreador z „RzeczypospolStej", za­
chowuj© w tej mierze augurowe milczenie. 
Mówiią jednak, że milczenii© h> pochodzi z bra­
ku czasu, gdyż totumfacki rabusiów wziął się 
do studjoiwanin 'Marksa. Przeczytanie jednej 
broszury wielkiego ekonomisty podziałało na 
mózg tego pana z różańcem w jednej, z sikaw­
ką pełną pomyj w drugiej ręce, tak wstrząsa­
jąco, ź© zaczął sław'ć Marksa ,i zalecać go do 
czytania. Strawa jednak, jak ©:© okazało, by­
ła za ciężka na lekki móżdżek futurysty z 
„Rzeczypospolitej". Nfc nie zroEunvi!ał i dostał 
za to publiczni© po palcach. Więc mUczy, liże 
łapy ii pouoś siudjuj© pomz wtónr.

— Łamistrajkom z S. S. S. udało się już 
połamać maszyn na kilkanaście .miljcnów... no 
i kupcy na prośbę mitaiiistrów sami mają wy­
znaczyć ceny „wytyczne" i bła-gają, ażeby pu­
bliczność sama pakowała ich do kozy, gdy te 
ceny podniosą. Rierwiszy to w życiu spoleez- 
nem przykład: symbtozy wiilka z owcą. Or-Ot 
ma na ten temat napisać odę do ,jRozwoju“, a 
Majewski Erazm stworzyć noiwą teorję ekono­
miczną.

Zysiaw

komisji skarbowo-budżetowej.
Początek o gold:?,. 4-eJ po poi. PiMWtKtoczą 

poeef tow. Diannand i poeet WiendMidki.
PiierwBzy aabrał glos m iister staurbu, Stecclkow-

*fci
Min. Steczkowski stwierdza, że aawzoit jetott 

rttynioay, jatooby budżet był niereotoy, jest dla n ie­
go torzyiwldzący i srpoidtzieiwa się , ż© komisja da mu 
rarfnśćwzymtonie Budżet bowiem by1! Kupetni© 
ńoisty i reaitay, z cfhlwiią, gdy go piraeldtoty* R. M.

iZ powioldw dJugotmałych tam olbrad i jedno- 
ozasmiegio spadku waluty pcMruej, w zaacamej mie­
rze sta* się  .nierealnym', ale beu jego winy.

O i!te-Ćwi«ndteOTW, że diodbód a taboru, ©wlróco- 
oego Rosji n ie poiwMtaa figrairować w  budżecie, to 
imoigŁo to się  jedyuls atać ma podstaiwie BPoauimaa- 
lej ndeEnejioutości proteku’lu diodaittowego.

Tak samb, niesłuszny jest zamsut, fafeoiby po­
życzka przymtisolwa w tyim roku nie miała dać 
wyników, gdyż roepoinząjdzeiai© wykomaiwcze wikrót- 
ca się ukaże.

POŻYCZKI ZAGRANICZNE.
Ze budżet w praejdkitooej fcwtml© nie da się

utrzymać, byto miiiistrowi wttótomean i dSatego w
ustawie skarbowiej projKiinuje uipoiwiażnaeiuite Rzą­
du do przekroczenia budżeitu o 10 sniSjairidóiw. W 
ten sposób trzeb* byto się łączyć z aiektobai-em 74 
tnilferdów, a w m  % przewiidizaiią pwiiwyiżiką, 84 
ąiiSjardów. (Przy obecnej dreżyźnie i atodolbór ten 
nie pokryje zapoteebowsinis-, gdyż przyBiaane pra- 
cô wtnitem patótetwiolwyim podwyżki ssnne wyuiasaą 
27.8 mi3jard«. Ale pokrycia szuka Rząd' aie w wy­
dawaniu nowych emtoji not batoikiGwydh.. Spó'ka 
angi-eistoa' -zba'dalaO puszczę białowieską i do 10 
września? przedłoży ciec tę na 100 MffljęnÓw tr. fran- 
ousfcćcii. ZaUcekę w połowi© tej auimy d m j z góry.

Pio załatwi-ento sprawy góraiośaąteiioiej udzieli 
Liga Najdów: miljon funtów sEtcdltogów, zaś
„Gauiraniteie Trust Company" na iracŁuaneik pczesytek: 
ataiiftrykaći6<k.;cb, da EząOowi 200 miUjomóW. Będzie 
więc Rząd miał do dyspozycji, poza nieldwiborem w 
budżecie wytoianytm i pokrytym ustawą, ucU- 
aaydh S4 miitordy de dyiąpazyciji. Franeuisey prase- 
royittowcy przystąpią, jak7 zi-ólnicyi, ca ic-iej niż 
y, wdziałiów, d<ł państiwrwej Ralinietrji Olejów Mi­
ne' atnych i dadzą do dyspozycji Rządu anaczną.

KBTYOH ANGIELSKI XVIII WIEKU.
(XIII iWystawa Towaa^ystwa Optoki nad Za- 
hytkami 'Przeszłości. Kamienica Baryc&ków, 

lipiec—wrzesień 1021).
Oo trderza przed©wszystkięza w tej grafi­

ce angielskiej, to to, że ntema w  niej prawi© 
wcale artystów, którzj’iby sami tworzyli sobte 
wooiry do swoich ry cin, iktórzyby ryt owali1 swo­
je własne kompozycje: niemal wszyscy' odtwa- 

dzieła cudzego pędzla łub ołówka. Waku- 
tak tego grafika angielska XV3II w. jest prze­
ważnie odbiciem wielkiego malarslwa angiel­
skiego z tego czasu, celuje w tych samych 
rodzajach, co i  ono, to jest w portrecie j, obra­
zi© obyczajowym-, posiada te same zalety, co 
i ono, to jest powabny rysunek ii, dyskretny 
koloryt. Al© obok tego posiada ona, w po­
równaniu z oryginałem, swoiste powaby i cza- 
iy: delikatny, pastelowy ton, miękkość mode>- 
fonku, wyraźniejszą (zw taszcza w ryciinach 
jednobarwnych) grę świateł f cierai- Pomijam 
Już te, że ryctoa, odbijana zwykle w setkach 
egzemplarzy, była dostępniejszą dla publlcz- 
oości' od malowidła olejnego lub pastelowego, 
pozwalała i ludziom irontej zamożnym ozdabiać 
swoje mieszkania dziełami sztuk1.

Te wszystkie zalety zjednały grafice an­
gielskiej wzięcie i szeroką popularność f>o 
dziś dzień. Jeśli jednak chodzi c mój smak 
osobisty, to jeM mn ę za słodka, za
ckliwa, za czułoitkowa. W tylu a tylu utwo­
rach nł« znajdują ani jednego akcentu s-zozer- 
ffiągo, amii jednego głębszego uczucia Włzyst-

ko jest tobaj aktorsk:e, wypieszozoo© i wymu- 
skan©. OParud,erja ni© pozwala na bujntejsze 
rorawihięeie pierwiastka eroiycznego, chyba 
ipcd ptesaaykiem moralizo-wania. Sceny z iy- 
cóa wieśn^aków są do n |'em©żliWiOŚci sentymen- 
łdn e: ci ryjbacjr i drwale, te mte^anki i pa­
sterki, tek piękni i  czuli, istnieją, zda *ię, tyl­
ko ipo to, żeby nas rozrzewnić i rozłzawić. W 
kompozycjach rell'gijjiayich, pod ręką tych ry­
towników angielskich, Męka 'Pańska staij© się 
płaczliwym melodramatem', Ghry-stus wygląda 
tutaj, jak salonowy przystojni^; ima On słod­
kie oczy i włos trefiony w pierścienie. Po o- 
bejraento kilkunastu takich czułcstkowych u- 
tnwów, widzowi robi się mdło i pożąda om 
jakiejś strawy bardziej cierpkiej i  ożywczej.

(Zastrzeżeni* poczynić muszę dla portretu, 
scen z życia rodzinnego i karykatury. Portret 
auglalski w. XVIII wyróżnia ©ę subtelnością 
charakterystyk:, matow niczym połączeniem w 
jedną całość .postaci, ©kcasorjów i tła (którym 
jest często wycinek parku), soczystością ko­
lorytu. Przytem zachował oin coś z arystokra­
tycznej wy-tworności i słodikaiwego wdzięku 
portretów Van Dynia. Van Dyck był, jak wia­
domo, malarzem nadwornym króla angielskie­
go Korola I; trudno jednak osądzić, czy to 
wpływ Van Dycka tak zaciężył na malarstwie 
angielskim, czy też Van Dyai; w Anglji -tak 
się przejął wipływami otoczenia.

Na uwagę pośród utworów malarstwa i 
grafiikii1 angielskiej zasługują także obrazki z 
żj'cia rodzinnego, opowiadające 0 wiechach do­
mowego ogniska, o przyjemnościach, wynika­
jących z posiadania własnego gospodarstwa, o 
zgodnym pożyciu różnych pokoleń pomiędzy 

- sobą, przedstawiające zabawy dzted 1 imryiw- 
ki donoisłych. Pnzejawiajgca *:ę tu i  owdzie w

tych -obrazkach skłonność do moralizow-ania 
rozwija się w pełni- w rycinach satyrycznych, 
niewymyślnych wprawdzie, lecz rubasznych i 
dtosadinychl, pobudzających do tęgiego zdrowe­
go śmiechu.

iWIasuemi drogami chadza! wśród grafi­
ków angedukich XVIII w. William .Blake, 
rówmi© draiwaiozay i cudaczny w swoich winie­
tach f ilustracjach, jak w  ©woich poematach. 
Jako artysta stoi on całkowici'© .poza swą epo­
ką. Dwupiętrową budową twych rysunków, 
swem-i splotami ni© -kończących «aę nigdzie li- 
nji, iswemt wyącemi cię jak węże ciałami ludz- 
kiemi przypomina on ni© „w'ek oświecenia", 
lecz średniowiecze. Wuzj© i koszmary jego 

Przepowiedni" poczęły się z  zupełni© innego 
nastroju psychicznego, wyrosły z  zupełni© in­
nych pokładów duchowych, niż sentymentalne 
obrazki grafiki panującej.

Wystawa, choć ujęła m piękną oprawę 
świetlic baryczfcowskkh i  urządzona ze znaw­
stwem 1 smakiem, przedstawia się, powiedz­
my to b«z osłonek-, dość skromnie, ©rak tu 
niejednego głośnego nazwiska wśród rytowni­
ków; wśród malarzy rytowanych brak prawie 
zupełni© jednego z największych — Tomasza 
‘Gaiosbobongh. Ufiejedeni antykw® rjusz zagra- 
ni-cmy ipaaiada bardziej zupełną kolekcję ry­
cin. Mimo wszystko ma się teraz tak rzadko 
sposobność oglądada prawdziwych dzieł sztu­
ki, że należy się wdzięczność Towarzystwu O- 
pieM nad Zabyfkamii Przeszłości za to, co 

rortalo brataj zrobione.
Mieczysław Walfis*

ćtl3iaj jeszess a!® usta-loaą, kwotę w frankach fran* 
cusk.'.’h

\Y dyakusfi- budżetowej żądano od miaistra 
plasm baarisawetyj. Hau swój przedsl&wił w  expo­
se  finansów om: ńó© ma n «  do doda-a ii.

M A R K  A .
Niski stan 'inariki poUskicij wywołany jest bra* 

ikłem zaufania do miej tak zagranicą, jak też W 
kratiu. Należy się jciduak apoldaiewaić pofiepszenl* 
kursu mairlki, sjdy trainziakuie zajpioiwi^dzaaai.e przyj­
dą do skutku.

Islttóeje .penvien związek mięidtsy tarrewm ma®1 
ki iwemieclaieij a kursem marki .polskiej. Niemej! 
dyktują kiUTS tnarrki poiLsfcieij i  slraijki w  Polsoe (!?). 
Niemcy zakuiprają przy sipłatadh reperacyjiiyah po- 
fireelbne wHiluty, zloito, o ile  możności walutą uta 
srwwią; a  zatem, waifctą polską. Tak byto w  lip- 
cu, gdy płacili pierwszy cułjtairtl i tak JeSI fteraa, 
gldy z końcem wraeinća mają FranietjS M płaeil 
drugi.

. Usiłowania ochrony masM potetkaej ni© odaaosBą 
skutku, arimio wirtki'dh nakł-aidów, jak .dbijjo '*► 
wnętrzu© skopjsoMdoiwani© wanuu-ków mi© d* maite- 
żyteij (peidistaiwy. ,

Doświadczenia w tym klemilfcu powsyta.il Rząd, 
chcąc ratować kurs miarki ptolisŁ.ieij ma targu wie* 
deńsfeiim i gtrlańskitm. Wrogiem n-jasnej waluty tą 
waruiutó, wśród lDtórych żyijeimy.

SPOŁECZEŃSTWO ZDANIEM P. STECZKOW­
SKIEGO ZDOLNIE TYLKO DO PASKOWANIA.

Gidy miimister objął mnętkmajnie, byt teik*a 
zwoilecinild-on: 'reglaiiuantaicji hąnidlu, iloszedl Jed-* 
maik drogą dnśiwiaidcaen i a do przekonani*, i© n*ta 
aparat ‘urzędańczy do tego saldamfija beEwagjędińe 
oi© dorósł; również ąpolecizańiatjwio! ni© jest <ta 
■niego zd-oSne. Pedobnie ma adę » regilateenitac}© wa­
luty. Tylko cżanaa giełda z niej krnizyste.

Teilcża i do^tareftanie uiraędntoim ptrtBeidjmAoMfW 
ich zapotrtzeb.ciwania, o w am  mówiła oistataio Raida 
Miniatrów, z  tych saimydh jwiwoldów Jestt rnieiwy- 
bonefflne. Wyzmaw.anie zaś oea bez regtesnentMfi 
mi© mioże dać toomzystnych wytmtkiSw. Z Idfflcu 
stron podmi-etsiioną potowsbę rodiuikeji wydatków w  
waża za naidawycaiaj -ważną i licay pad tym waąjlę- 
dewn ma poinoc Sejmu.

JAKIE PODATKI MIEJSKIE P. 8T. U ZN A
KREDYT W KASIE POŻYCZKOWEJ.

Finansami miast minriSter beutiao *1© eagttm*
ł  w'biiśmae terać omaiwiauy jetat plan iwpmotwaidaelBta 
100 proc. podatku mieszkaniiioiwiego i .podwytoE©- 
cis: akcymy. Kiondetcaniość 'praedlużenBa aamtolą- 
cia racunków uznaje w całej peftai i  e*y»i Stara­
nia, by to jaknajszybciej uczynić. Zwrócenie »lę 
Kasy Pożywzkowej do Komisji Budźetotwisi a donie- 
siianieim, że kredyt Rządu, ustaiwą ustalony, jesź 
ma wytczeilpaniiu, uważa pnsedimixjitowio za oiedo- 
puBBcealiny. Jak jednoikóiwoż praeldinMOtotWe nale­
ży to ipo&twpaeinie osądzić, zarieciyirruij© dopieno p« 
potwiroc-i© .wwemtalstra W©infefld», a którym dy- 
reflccla Kasy Per.ycektweij, pnzed wyslasueaa listu  
konifemowsufa. Z e  -160 matyrdów kredytu K. P. ma 
Rząjd jeswcae do d ĵ aperzyaj-i 13)4 railijairdów, c© nar 
pease wystenczy. iPo wycBerpaniu ich Rząd ewró- 
ciUby s ię  do Sejmiu.

Mkuo og-roimnej emliąji bautootów , instytueje 
finansów© mają szahmy brak gotówfld i dlategjo 
Rząd z -wydsanych 8 miliardów biletów  skamborwycSl 
roustlał 3 z poiWirotem wymienić tut moty Kasy B >  
iyc7kcwed.

P. ST. SABOTUJE REFORMĘ-ROLNĄ.
P. ST. CHCE WYWIEŹĆ 200 TYS. WAGONÓW 

ZBOŻA.
W edle osobistych, Co m-teister podkreśl*, po- 

gląjdów jrgOi, dw ie eą drogi tto szybkiego wwmote- 
miffl Skarbu' Państwa Pofckiego, a  mtonowlcie: nmla- 
na .reformy rohicj 1 eksport zlboża nagraiicę. W iel­
ka włafiiność pragnie dać (Rządoiwi do  dyspozycji 
2%  mMjooia morgów celem parcelacji, © potową 
a uzyskanych dtąd kwot, co wyniesie prziesrib 80 
mffljardów, odda Rradowti w  tonrni© poćycsik! dłu- 
gotterminowetj. W tym duchu należałoby zmienić 
reformę roltaą. Tegoroczny urodzaj' zboża dal »» 
dtosuańcui do urodno.jra zeecroa-ocamiego zwyżkę, a 
mianowicie: 26 tys. wagonów .piszenicy, 174 tysią­
ce  żyta, 28 tys. iwago-nów- K am ien ia  i  6 .tys. wa­
gonów «w"3». Wobec tego, ż© w zeszfym roku 
medoibór wynosit 40 tye. wagonów, pozowałoby 
200 tys. wagonów zboża aa eksport', co dałoby 
vSkadbowi do dyspozycji znaczue bardzo kwoty w 
rftwej dobrej walucie.
KAPITALISTA NIE CHCE PODATKU DOCHO­

DOWEGO.
Po min Bkańbu- zabrał głos po». L©w«bis*mS, 

by ostrą krytyką urzędów d wrzędniików uzasadnić 
iroidne nad' wyraz położeni© umn. Skartni. Gdy pro- 
idułdta naftowe zagranicą miały szailmy popy* 
i  można było uzyskać settki m.Lłjoaów naJleipsŁej 
woluty aagrsniicaoej, Urząd naftlorwy ekąpon unie- 
motiMiwll, a dztlisiaj targi -nmr» eflisp-urtoiwe aą teml 
(neretiuktomi praeGyco-iie. 'Dzięki wtoe-mia. Ry(b*e'- 
rttiemiu, dostaliśmy żywcom ma nas® granit prze- 
niefetoma ustawę o pndałlar osotbiisto-dPchodowym, 
a w  KtoleStwóe należy uimiia.'rko.w-«in,ym podzilfldetn 
wydKW-nć spotoczeństwo do płacenia łsigio podatku.

(Rząd pow.iniein korzystać z podatków jpośred- 
aieb i  uctej®L6 j© iwydatnemi. Podatek obrotowy, 
Tjahtwwkmy .jxraez Sejm. ni© ściągany jest. Min. 
Handlu Skonsumowel dto przwmyshi tllcadkiego 20 
łniSjouów Ikarom czeskich, dłużnych póHskfm prze- 
jnyislowTcom 301 ®ABtę, a teras Rząd mnirti' ich safkir 
m i miljocótw odBBflcodiolwać. tPosei LeiwenStelm lą -  
d e dla wywożących walutę połslką an granicę, są­
dów doraźnych. Projpomuj© dalej. jftsiniptowBSńa 
marek i zBunbowairJ© połowy ostempłolwainej w> d©- 
ipozycie rządowymi, zJwracacej w  miarę uiana®** 
Rządu. Trik pasSąpiom© w  Czechach.

KSIĄDZ OHCE DROGICH LISTÓW I  POSREI* 
NICH l*ODATKÓW. |

K s Da’owalckj krytyikulj© niedołaen© #BiąS*»f* 
SKKiaUoów, Z w ś t*  żądne 70 j^aeischiiniairwk aato-
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«JtOBOTHIK*% Ś r o d a ,  SI siorpura iSSl r. 3
ty n  Ma* BwyCEajay, Rząd audarwatata sdę 5 mar­
kami Podatki pośrednie Mleży to. wysoko po- 
dtnłeść. Chłopi obcą płacić podalfflri, kie ty to  darń* 
Uiejaue, Ka&sży się do iego mstosować.

TO I OWO P. ST APIS SKI EGO.
N r t  Stępiński ud* dał się przekonać wywo­

dami miaista*. Redukcją urzędniM-w można prae- 
pwwe*h46 bez nvrioki. M M y acatychimiasi wydalić 
tfcnatiStów, fc torsy al« pracują dla swego utrzy­
mania, lecą effla strojów i innych prayjeroBości. 
TWf «rbk- grsęMMhr, któray saie oddają się z ra­
jem naparciem etaSbde pulMkrtej. Dim wHeto jest 
cm* jwao ąpoaofonością do wyzysku, dta itmiycto pozo­
rem Mjęcdat. NtandWtaość urzędników dochodzi często 
dw BBceytu. W Inowrocław!*! doprowadz/li do togo, i® 
cSfiypi protestują prraecśwfco retarml© rota ej, p&doto- 
Bitów Rogach 1 w wieki inaydh mlojisoorwoścłach U- 
r»ąd ZAearafci srytwwłufe «d eefcęfl d» PaadWws. Sharo- 
tfft który rwołujewlec© Dariom* w sprawie wadiuiy, 
oto wie o ten  te  wtaśddeflfea ddtrr, którą poisał 
Stop dskj wyjniiemia fcmie«nię, nocą wyrwioBi dala- 
«fcąfĄ| hdktoMtoów nieopodiallkowsmegjo epirytani.

Urząd Haftowy nte wypteoa chłopom aałetaoĆeJ
ca toh ropę ibmuitową, a jest (*m 89 ' urzędników, 
kfefiray płacy /pobierają 20 iriijoBóiw marek. Pad- 
wysika płaio urzędniczych następuje bea potrzeby, 
capdtoo l pod przymusem. Mówy® z wielką n.a- 
miętaońcią potdmosd fenzyiwidą eBĄgrainitóW amery­
kańskich, -wyrządzoną prze* władze państwowe, 
które, nie pouczywszy chłopów, teras za nadesła­
ne ian dolary wypłacają po dawnych nisłdoh ba©- 
de» bursach Mówka zwraca sie do Rządu, ażeby 
wracającym emigrantom ameryikańSIdm. a w saeze- 
góinośel tym poszfcod owianym. dał ciemię, a uzyska 
■łafcoonltych IcoUcmistónr i wielki napływ dofaów.

laJere* Gmarante Trust Gouiipemy uważa po­
seł St*p6ń*flri i* sflkadJuwy dtla pattetwa. Rzecznik 
peńeftws w tym fnitereeie, doktór Adamski, ponoć 
nastał teras zastępcą G. T. C. a* (Polskę.

CfcafwcM i aaehłanfflość całego społeczeństwa 
fmb gtóranam źródłem naszego mieteczęćLIwego po- 
laiwił .  Od twataMla tych szkodników zależy mo­
te  |K*ysety los RBecsypospclltej.

Następne -posied cenie dziś- o gods. 10 rama

S. TAJPUNI.
(S. Kuruliszwili).

Tęsknota.
Gdy dusza tęskni, płacze, kona — 
Gdy Izy spadają z smutnych ócz — 
Wspominam młodość' mą minioną, 
Zmrożoną chłodem śnieżnych tucz.

I w mych źrenicach .płynie przeszłość, 
Dogasająca niby sny —
I serce moje krwią zakrzepłą 
Tamuje rozpacz dawnych dni.

W męczarniach kona baśń prześniona: 
Jam tylko smutek, błędny cień...
— Uwiędła wiosna ma szalona —
I n ie  zaświeci szczęsny dzień...

BOLSZEWICY ZWALCZAJĄ CHOLER? PRZY 
POMOCY CZREZWYCZAJ KK.

Biuro gruziński* w Londynie donosi; Gruzja 
Jest aa/wtedBena przez tyfus i iwn* chwoiby zakaź­
ne, zwiamaraa cŁwlerę, W Tytlisie unaiers obecnie 
40 oeć>b dzdesnie. Pomoc letkanaika jest aiewyatM- 
aŁająca. brak śirodkSw Icakanskkh.

Wsl.raąsający ten takt nie pozostawił octsywi* 
ście bolsBewakćw uv beacaynmośoi. Nie, trzeba im 
ppcjE/nać, ż® zaibrai sdę do dzielą z powagą, **- 
opatrują-j caiy TyGi* pilakatazni następująicej tre­
ści: ,,Nie -pijcie surowej wody. Nie zpożywajcie
dużo owoców, leos jednie CBęioiej. aie w małych 
Ipeavjach. (W TyfflMe wogńle lieosea iadnych owo­
ców, gfdyś tip co było, zjedli czsmromogwardziści) 
Cholerę należy swalezać su polnie tak tame, jak 
m*eńai!ewizm“. »

A wiadomo, jak -botesewipy swsiLcaaiją mieńsze 
wizan: wii-ęzieai-em, torturami, ibeoeoedśtwamii cnre. 
awycŁajek.

T ci ludki* mają czetoość awretoać się o pomoc 
do organizacji rdbotsiezydh bez różnicy ealbarwie- 
nia' polltyoecego, t. ta. przeważnie do eocjaffliśttów 
atiainoiwraącyclb więteaaość w tycih organiEactiaoh t

llW I t l t *  l u t

Stralkl.
GWAŁT I  BEZPRAWIE. 1

Komisarz Rządu -p. Annsz aresztuje robot­
ników, pracuijący-ch w łiltracih, i duce ich amu- 
• 4  do pracy.

Pytemy: n« jakiej zasadzie prawnej p. A- 
Btt® te czyni?

Oczywiści* zasady prawnej ntema żadnej. 
Nawet w carskiej -Rosji nie było pra-wa, które- 
by pozwalało strailrująeyoh robotników aresz­
towaniem zmuszać do pracy.

Jest to nagi gwałt i krzyczące bezprawie. ?
A akutek może -być tylko jeden: Za*gnio- 

■ie strajku.
Z DZIAŁALNOŚCI S. S. S.

KRWAWE ZAJŚCIA NA WOLI
Wczoraj o godz. 8 in. 15 wieczorem, z re­

mizy Wolskiej w stro-n* Mokotowa wyruszyło 
2 -wagony tramwaju Nr 16, -wi-ozące wojsko, po­
licję i S. S. S. Policja konna otaczała wagony, 
W chwili wyruszenia, według sprawozdania po- 
licyjnego. pod- kołami wybuchły 8 petardy i 
padł-o kilka kami-eni oraz -rozległy się strzały 
t  ofoan domu N-r. 26 nrzy ul. Wolskiej i tłumu.

Jadący żołnie-rze dal' w górę k-oło 50 -strza­
łów. Podczas strzelaniny został ranny w oko­
licę biodra 85-leto.i Władysław Galiński z ul. 
Młynarskiej- 16- Rana od -kuli -rewolwerowej. 
Po-licj-a rozpr-oiSTyła tłum bez użycia bro-n’. Ran­
nego przewieziono do szpitala Dzieciątka Je­
zus. Policja komumlnijei, -że tramwaje będą 
schodziły dc remizy o zm erz-rfiu.

Wlęo według sprawozdan a policji z -tłumu 
strzelano do S. S. S, -Ranny zaś został robotnik 
w tłumie. Oałe to zajście zasługnię ma doiład- 
niejaze zbadanie.

8TRAJK ROBOTNIKÓW MIEJSKICH.
Wobec coraz częstszego stosowania gwał­

tów względem robotników mtojski-ch i ignoro­
wania postulatów robotniczych, wczoraj o go. 
datniie 12 w południe zebrała się Rada Naczel­
na Związku robotników miejskich, która obra­
dowała nad wytworzoną sytuacją. Po ostrej 
krytyce dwalalnośti rządu- i magistratu Rada 
Na-czelina uchwal-iła następujące wnioski; l )  
Wobec tego, M rząd i -magistrat żądania nasze 
ignoruje i stosuje represje względem robotni­
ków strajkujących, zwracamy się do rządu i 
ma-gstratu z oświadczeniem, iż strajk zosta­
nie obostrzony, i wszystkie dyżury zdjęte, je­
żeli w ciągu dnia- dzisiejszego represje nie u- 
staną i S. S. S, nie zostań e  usunięte. 2) Zwo- 
’ać na  dziś na godz. 2 -p. p. wiec robotników u- 
ryłeczności- publicznej (gazowni, • tramwajów, 
telefonów, -robotników m-iej-sk- ch, teatralnych) 
w celu zapoznania strajkujących z sytuacją 
bieżącą i powzięcia odpow-edni-ch uchwał.

Istotni© społeczeństwo glębi-ej zastanowić 
powinno nad ni sączy ci-elska gaapcd arką, ja­

ką w ostatnim tygodnik sfosu-ją czynniki rzą­
dowe. Dla manifestacji jedynie na marne idą 
m;Ijony. Ozem są naprz. zyski z kursujących 
tram/wajów wo-bec ol-brzymicb strat, jakie wy­
rządza S. S. S., -niszcząc wozy Irsmwajo-we. Je- 
szcz kilka dni, a wyrządzone szkody dorówna­
ją całkowicie podwyżce, jakiej żądają robotni­

cy. A w reaultaci* i podwyżkę trzeba dać i
straty pokryć.

***
Dziś o godz. 2 p. p. -w teatrze Powszech­

nym, róg Leszna i Żelaznej, odbędzie *ię wiec 
wszystkich strajkujących robotników w insty­
tucjach użyteczności publicznej. (Robotników 
miejskich, tramwajarzy, gazowników, telekr 
niarzy, teatralnych).

** M
Zgodnie z  uchwałą R. Zawodowej m. st. 

Warszawy, dziś na Kredytowej 3 odbędzie się 
konferencja Zarządów Zw. Zaw. użyteczności 
publ cznej, -które znajdują » ę  w etanie akoji, 
t. j. -robotników miejskich, gazowni, tramwa­
jów, telefonów, teatrów.

ŻĄDANIA TELEFONISTEK.
Związek tetofomMeik wystawił żądani© 

60 proic. ipodr.ytaki.
Zarząd telefonów zgadza się przyznać im 

10 proc., t. j. tyle, ile magistral! ofiaruj© robot­
nikom miejs-'kSun.

Rokowania trwają.
ZAKOŃCZENIE STRAJKU URZĘDNIKÓW 

MIEJSKICH.
Zair-zą-d Zwdążkiu Praioominikóiw Miejskich 

(urzę-dai-ków) m. -sit.. Warszawy poda-j-e do wi'ar 
domościi, ie  w d-niu 30 sierpnia r. b. przedsta­
wi cieli e pracowników doszli do po-roizumiienia 
% Koimiizją Rady Miofski ęj i  Magistralttu w spra­
w ę  żądań i zawieszen-’a  strajkuj)

Wobeic tego \rzyiwa się ogół Kolegów do 
podjęcia .pracy w dtnlu dm'alejszym, t. j. 31 b. m.

Zarząd Związku Pracowników Miejskich.

KOMUNIKAT ZWIĄZKU URZĘDNIKÓW 
MIEJSKICH.

Wobec zawieszenia aleofi- strajkowe)}, Za- 
road Zwiatakłu Praęotwników Micj^ki-ob (urzęd­
ników) łącznie z komifetean wytkonawczyim, 
•zwraca «ię z usilną prośbą do ogółu Kolegów, 
aby ze sw-ej dSromy nie .pnzewwsitamńalii sdę alk- 
cji sd-raljitowe j Zwiądkóiw Mieilstlddh, a to w my® 
umowy, ziar-vuiritej z ich awśąnlknem zawodowym.

Zaznama. się. że sprawa poprawy bytu ro­
botników miejskich 'była wydatnie popierana 
prace naszych proedisitawdideiLi na wszystkich 
ikonforenoia-ch w MintiSteniuim Pracy i w Magis­
tracie w formie dezyderatu ooisltała uj-ęita pnotb- 
kułainie w dn. 30 b. nu

Zarząd Związku.

W SPRAMIE STRAJKU URZĘDNIKÓW
MIEJSKICH.

Otrzymujemy następujący artykuł:
Trwający od kilku dni strajk robotai-ków 

miejskich, spowodowany raptownem pogor­
szeniem się warunków materia-lnych w związ­
ku ze święcącą .tryumfy orgją paskare-twa wy. 
wołuje, jak zwykle w takich wyipadkach, obu­
rzenie ćmy paskarskiej i •,prawowitych oby­
watel-", więcej jednak żół-ci wylewają .władze 
magistrackie, rządowe i organy -pnasy prawi­
cowej aa  urzędników miejskich za to, iź ci 
stracili cierpliwość i wiarę w obiecanki i o- 
femielili się w obroni* swych praw do życia 
stanąć do strajku w jednym szeregu z robot­
nikiem.

Gdzie szukać źródła takiego ,,szlachetne­
go “ oburzenia? Odpowiedi nie nastręcza, zda­
je się. wielkich trudność1, jeżeli się zważy, ja­
kim to środkami ,,władze" łagodziły ferment 
niezadowolenia- wśród głodujących mas urzęd­
niczych.

Gdy mianowicie masy te zaczęły wołać: 
chleba, to wystarczyło zwrócić się do ich , po­
czucia obywatelek ego", a gł o domór-urzęduik, 
w imię „óbywatelskoś-ci", zacisnął -mocniej o- 
burąoz głodny żołądek, przestawał sarkać i re­
zygnował ze swych najii slot nie,i szych potrzeb. 
Metodę tę zastosowano i obecnie, zrobiła oma 
jednak fiasco, bo głodomór-urzędnik zrozumiał 
nareszcie, że wrobec tego, oo s«ę dzieje -naoko­
ło niego, są to- drwiny ze zdrowego rozsądku. 
Raczej należałoby postawić pytani© stronie 
przeciwnej, ozy jest to czy-n obywatelski sta­
wiać urzędników® 'żądanie, by w łanię „obywa- 
telskości" wyzbył się łych potrzeb, których 
wyzbycie się przeczy elementarnym prawom 
natury, prawom, na których zasadzi© musimy 
jeść. żeby żyć? /

(Nadużywanie hasła ,.obywatelskości*' mu­
siało wtob-ec tego zbankrutować, a głodomór- 
urzędnik, nie mogąc m ocnej zacisnąć pbstego 
żołądka, ku zgorszeniu „prawowitych obywa­
teli" musiał chwycić -się środka ostatecznego i 
uciec ®!ę do strajiku po-s-połu z  robotnikiem. 
Powód do oburzenia „obywateli prawr»witych" 
dało właśnie bankructwo wśród urzędników 
stosowanego jako panaceum hasła ,.©bywaiel- 
skośc:‘‘ oraz skrystaliaowame «ię w masach 
urzędniczych świadomości, że wstąpienie n« 
drogę walki,, po jakiej kroczy -uświadomiony 
robotnik, może stanowić ogtata ą  deskę ratun­
ku.

Niech jednak „obywatele prawowici" wie­
dzą. ie  urzędnik nie przestał być obywatelem, 
jak’-m 'był- ■obywatelem- szczerym, uto takim prze­
wrotnym. a jeżeli zdecydował się strajkować, 
■to nie dla fantazji, ni* przez zatratę poczucia 
obywatelskiego, lecz z nędzy, bo nie może zwią­
zać końca z końcem. Urzędnik zaetrajkoweł, 
bo chce jeść- a- nie dają mu, o ubraniu zaś, o- 
buwii-u, zaspokojeniu potrzeb kulturalqp-ośwda- 
towych dawno już zapomniał. Świeci dziura­
mi, bo łata ubrani© „przedwojenne", nie chcąc 
myśleć, co będzie, jeżeli to przedwojenne cał­
kiem z niego spadnie. A zdaje się, że i <ło te- 
go miałby prawo, chociaż musiał z niego zre­
zygnować wobec pilniejszych potrzeb.

W  końcu należy zaznaczyć. «ż P- Drze­
wiecki podobno godzi s :ę  łaskawie dać pewną 
podwyikęi. żąda jednak wzamian pod/pisania 
umowy, iż w ciągu roku pracownicy miejscy 
strajkować nie będą. Wobec tego zapytujemy, 
czy p. Drzew'ecki zażądał również podpisania 
takiejże umowy z pasliarzami, iż w drgu  roku 
ni© podniosą cen. i- czy ma gwarancję dotrzy­
mania tego zobowiązania przez poskarży?

Urzędnik Magistratu 
m. st. Warszawy.

STRAJK KOLEJOWY.
jRuch strajkowy w dyreikiojl toolejbwej sm v 

szawskiej skończył się zupełnie: w Kafissu,
Sosnowcu, Częstochowie pracownicy kofeflWwi 
punys-tąpili do  pracy.

Jedyni* w Łodizi zauważyć się daj© meh 
strajkowy, .podsycamy repreB-jatni (tw poatari 
aresztowania kasjerów, zwolnienia strajkują­
cych iz© służby i t. d.).

■Wtezoraj wyfbutchł -sttraijlk kolejowy w M cu  
mdej ĉcy-.v ościach djuiekoji radomska©].)

Zastrajlkowały Kielce, Radcan i Dęjbflte-
MIĘKKOSĆ WOBEC PASKARZY — TWAR­

DA RĘKA WOBEC KOLEJARZY.'
Rada Ministrów na posiedzeniu, odbytem

w dniu dzisiejszym, uchwaliła ogłosJć odezwę 
następującą-:

Rząd, -li-cząc -się z ciężk-iem położeniem 
pracowników państwowych, wywotanem wzro­
stem1 drożyznj% podwyższył bardzo wydatnie, 
"kosztem wielu milj-ardów uposażen:a  funkcjo­
nariuszy -pa-ństwowy-ch; między tnn-emi uwzglę­
dnił prawi© w całej pełnj postulaty, wysunięte 
przez kolejarzy, wpłynął też na przedsiębior­
stwa prywatne, by uwzględniły uzasadnione 
żądania swoich pracowników.

Prócz tego, Rząd podjął kroki dla wstrzy­
mani a wzrostu drożyzny, w pierwszym rzę­
dzie zamykaną© gnan-cę dla zapobieżenia wy­
wozowi żywności poza granice Państwa, co za­
czyna już -wydawać rezultaty.

Mimo to, jiuż po zaspokojeniu domagań 
się pracowników państwowych, wybuchają lo­
kalne strajki kolejowe z tajnemi komitetami 
strajiketwemf ii to w chwili, kiedy zb'-era się 
Rada Ligi Narodów do rozpatrzenia sprawy G. 
Śląska, w chwili, -kiedy według a-uteotyozinych 
dokumentów bolszewicy .proklamują skrytą i 
bezwzględną walkę z Dolską.

Wskazuj© to, iź jest to ruch, korowany u- 
krytą rękąi, nie mający podłoża ekonomiczne­
go. ruch o celach przeciwpaństwowych. Ż© tak 
jest, na to ma Rząd także bezpośredni*, nie­
zbite dowody.

Rząd, który był wyrozumiały na rozgory­
czeni e% wywołane óęźOriem położeniem ekono­
micznym pracowników, ni© 'będzie tolerować 
akcji, która godzi już w podwaliny i byt Pań­
stwa- tolerować mu jej nie wolno. Rząd musi 
kategorycznie oświadczyć, i i  wystąpi r. całą e- 
nergją i w interesie Państwa zastosuje z całą 
bezwzględnością te  środki1, którem-i rozporzą­
dza z mocy ustaw.

Pierwsze zarządzenia rosiały jeż wydane.
Porzucający samowolni© pracę funkcjona­

riusze będą uważani przez to samo za zwolni©, 
ny-ch i tracą nabyte dotychczas prawa do do- 

j datku za wysługę lat i do emerytury, nawet

gdyby w przyszłości zostali ewentualnie przy­
jęci do służby państwowej.

Wszelk-* akty tenoru wobec tych którzj 
chcą pracować, będą odpierane przy -użyci* 
siły.

Winni organizowania akcji wrogiej Pań 
sttwu będą ścigani z całą Łurowośoą prawa.

Rząd jest -przekonany, iż w dzAlaniadi 
swych w kierunku utrzymania porządku w 
Państwie znajdzie -poparci© ogółu spoleezeń 
stwa znajdzie poparci* także u większości ko­
lejarzy, którzy w ciężkich dnia-ch złożyli już 
dowody, iż -potrafią stać afiaie na grun-cii 
pań-stwoiwym.

iWarsaawa, dn. 30 sierpnia 1921 r.
Rada Mim-'strdw.

STRAJK NA KOLEJKACH PODJAZDOWYCH
Onegdafj Rada Zarząktzacąca kolejek pod- 

jandowyich rozważali żądania, od których 
praoo-wnicy uzależniają powrót da pracy, amia- 
nowicfre: zapłata za strajk i przyjęci* 2 pra- 
-cowtoiików, wydalonych podazas »brajcu w 
marou.

Żądania te Rade Zairządzajaca odrzmciSa
projpomując ze sw©j artromy sąd rocsjoimiazyw

Na to znów się nie zgodizdli pracownicy.
Strajk trwa.

STRAJK W FABRYCE „POCISK" TRWA
Po otrzymaniu wiadomości od swych d© 

legatów, że administracja fabryki „Pocisk" żą­
da wydalenia delegatów, oo kategorycznie o- 
świadczyła Inspektorowi Pracy, strajtkujący ro­
botnicy „Poaśku" powyżaB© poEtajmawi-eni© ad- 
uńnisilraicji przyjęli z  pogardą i nadal trwają 
w Strajku.

W SPKAWIB STRAJKU w  TWORKACH.
O wybaobra stmajku w Tvrtxrfcadh i jego pro*- 

ciąganiu .aoę, skutkiem ai epraej edn am-ego stamo- 
wska dytreikt-ara szpitala, p. Lumi-ewskicgo i pew­
nych jego peotoktarów w MBndWenijirm Zidmawi* <Se- 
nosiliśony w swoóm czasie. Obecnie wypada nam 
poinlonmioiwać opinię robototeą o daflsaym pn»*- 
biegu tego arbrajtai. Jak wapommaai&nay już, pra- 
ocmiicy w Tworitadh aiwaaanS «ą praea władzę tm 
„uazędnlków", « rtraiSt kh aa ,jparai9stepstiw© dyr 
cytp4iaiŁrn»’‘. Dlatego to odkłam© ich poid sąd dy*- 
cypdtaaainy, wydelegowany pacaa MiniSierjunn Zdro- 
yęiz.

Sąd tan odbyt się w duetach 22. 23 i 24 stanpnte 
i po długich naradach wydał onzecseoie, nakazują­
ce wyidal-mi* wszysHivh „wtanyiah" udziału w 
strajku. Sąd prinalc. mimo, żo zifciźoay z maędnt- 
ków, zateżnych od Mta Zdrowie, ai* mógi ai* b- 
znać tego, ie paaoowinicy, parzucając pra©?, usu­
szeni byli do tego JoomiccBnośdą. Wjlkonamie wy­
roku zawiesBono wwtoec tego na cess 1 ro/ku, w- 
matmląo, be ,jSąd wchodzi w (krytycznie ponto­
nie mate-rfaki-e pracownilków. J«Łcłi w tym cza­
sie porauoenie pracy się oi-e pawitónsyj, wytro-k hę- 
tteae -udhylotny".

Zdawałoby się, ie w teo sposób apsaiwa rato 
pędzi© sUkwidowana i strajk będaa© cnoin-a zalcoń- 
czyć. Widać jednak, ie> komuś zależało na tym w 
Min. Zdrowia, aby ptrowokacSi nie byJo toońoa, bo 
postanowiono weoeząć aanwą „sprawę*. Uflaa!n»/ te 
sąd dyiscypJiaajrny zefatwił tyilko spnaprę prtxtrw- 
mików „eta-towych", natomSlaist ^deetatowiT, któ- 
rey zafa-ukinieDi są nieme od -kfflku łat i wyikxmyiw®- 
ją pracę tą samą oo „eta-bemi", mają być potoalCDo- 
warni w drodze „adinifaiafcraeyjniel". Nakaaatno im 
•miamoro-iciie złożyć podania o ponowna przyjęci*, 
prayBsem ma być przeprowadzona redukcja pra- 
ooiwniików.

W sprawie tej pertraldlowsił w dta.. 27 etenpmta 
tow. poseł Dobrowolski s dram Adaimskiim, zastę­
pującym nieabeonego wiceministra Ohodżkę i > 
direan MOllereni. Niesłe+y, irainady te rozbiły sif o 
złą wolę i tępy upór tych urzędników. Nie umieli 
oni żadną -miarą zrozumieć, ie ogół straiikującyclh 
pracownilców Tworek nie może zgodzić się na to, 
by bnirokratyczni© dzielono go n« „eitatowydi", 
bonzystalących z laski sądu i „niee+slcwych", wyda- 
Ttycth na łup gamowoli pana MiMSlera,

Praoowiniey nie mają nic przeciw (emu, by do­
konano redukcji personelu, żądają Jednak, by tej 
sprawy nie wiązano ze apwtwą blkrwMaęji etrajfcu- 
CShicą tyl/k© ml-eć peWIność, to „rediutańa” owa ni* 
będzie kmmedją. cMlazoną oo pozbycie się pracow­
ników, którzy nło .pedobadą się m*ej»aowym potoo* 
ta«om. Krążą nawet pog®orfd, te jacyś lekarae 
młeli komuś ipowteldlrieć, że ^iytby przyjęte s po­
wrotem weyefktrfh pracowników, to ooi nł© znio­
są takiego „eaSkoiwiitego zwycięstwa rabótalków"; 
podadzą sdę do dymisji.

iPqprostu 'Brołwanieć tego nie metSnal Sttaft 
trwa już parę tygódtó, a lefkanze awnijeum ambicyj- 
kami i prowokacją władz man.-isterjaln.yeh przedłu­
żają go do niealoońozr<nioóc.l. Co więcej, ostatnio we­
zwano „©tatowych* alby po-uróciH „•*> pracy", gdy 
eaś ca nie zechcą przerwać strajku bea doipu-saoże­
nią do procy nie^talorwydł, zbierz© się pewnie po­
nowny eejd dyKcyipl-mairay, urna, te  „nastgaBo po- 
niawne pomioeaie pracy w ciągu nota*" i ostatecor 
idę kto wydali.

(Pracownicy Tworek mają tedy pnseB sobą lu­
dki ztoślrwych i lekkomyśtayrib zarazzesn, którym 
wcale nie zaJeży na tera, by walflca etemomlrana, 
którą wjwoihl głód rychło anstał* natoioacma. 
Owroem dążą nawet do *w*iatar!

Łamistrajka z S. S. S. pobierają m  *tw« W * 
biące zajęcie po 500 marek dsaieuiiłe i wfflkt II fcl*- 
sy; żołnierze i poSicfa kosotroją olbrzymie sejmy, •  
nikit się o to nie zalkitoiporae!

(Robotnicy Tworek imissą się uaibrotć w wy- 
trwałość i eitaą wolę. Niech się nie dadzą zastro- 
aąyć pnowioJcacją. Walka ich toczy się dziś o obro­
nę „nieetatowych" od zemsty zośliwych lekarzy. 
Oaiła odipciwiedzlaifojość na tę walkę spada na nie­
dołężne wlaidre M̂ .-iiistOTjnro -Zdrowia.

Pracownicy gotowi są dziś jesacu© ipewr&cSć So 
pracy — ale wszyscy razem.
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Rada Ligi
p ie r w s z e  p o s ie d z e n ie .

Genewa, 29 sierpnia.
FLA-T. (Od1 Bpe«}ja!l>ne|gio korespondenta). 

K«fflwe®e posiedzenie Eadawycxajnaj sesji Ra­
dy Ligi Narodów w sprawie Górnego Śląska 
Eostaile •otiwarie dsdś o  godiz. 16 min.. 15 i trwia- 
lo 45 m inut. W posiedzeniu wzięli udział:: 
praewodmirzący wicehrabia Isihi (Ja.ponja), 
Bourgeois (Francja), Balfoiur (Aaglja), Jmpe- 
rtali (Włochy), Hymans (Belgia), Da Ouniha 
(Brazylia), Quinones de Leon (Hiszpanja), 
"Weddiiugiton. Koo (Chiby). Posiedzenie nie \Ąj- 
ło publiczne. Według komunikatu urzędowe­
go, wydanego po posiedzeniu, cTłoutooiwi© Ra­
dy Ligi po wysłuchaniu raportu wicehrabiego 
Mńfego jednomyślnie oświadczyli', że przyj­
mują na siebie zadanie, o którego przyjęci® 
Rada Najwyższa prosiła Radę Ligi Narodów. 
Wicehrabia M ii zosltał upoważniony do zako- 
muniikowania Radzie Naywy^szej rzeczonej u- 
chwały Rady Ligi. Na wniosek wicehrabiego 
taki'ego następne posiedzą nie sesji nadzwy- 
azajjtaej Rady Liigi odibędzie się w czwartek 1 
września o godz. lb-ej. Termin wyznaczono 
dośó odległy, alby dać każdemu z oztonibów 
Rady Ligi dostateczną ilość czasu dda zaznajo- 
mieriła suę ze wszysitkiemi puinkltaimi, doityczą- 
cemi sprawy Górnego ś lą sk a  a pnzelkazanemd 
wicehrabiemu Ishi‘emu przez prezydenita Ra­
dy Najwyższej. Wszystkim naEltęipnym posie­
dzeniom sesji nadzwyczajnej, poświęconej wy­
łącznie sprawie Górnego Śląska, będzie prze­
wodniczył w dalszym ciągu wicehrabia Ishi, 
natomiast we wtorek .o godiz. 10 ran© odbę­
dzie się posiedzenie sesji zwyczajnej Rady 
Ligd dia zajęcia się sprawami bieżącemu! pod 
pnzewodruiictwem Wellingtona Koo.

SPRAWOZDANIE WICEHR. ISHI.
Genewa, 29 sierpnia. PA .T. (Od specjal­

nego korespondenta). W sfwem sprawozdaniu 
■w sprawie Górnego Sląistai, przedstawionym 
u« dziistojszem posiedzeniu Rady Ligi, wice- 
ihralbia Tsha e wraca uwagę przed e wszysitfoiem 
aa teksty amtytoułóm akreślfająicyich stanowi­
sko RaJdy Ligi w  sprawie Górnego ŚLąiska, a 
mianowicie na artykuł 1.1 paragraf 2 traiMata 
o  Udize Narodów, przez zastosowainie które­
go Rada l ig i  musi uw zględni postanowienia 
zawarto w artykułach 87 i 88 Trakltata Wer- 
Mkkiego, przyznające formalinie głównym mo- 
(awsttwom sipraymieirzonym prawo powzięcia 
ostatecznej decyzji oo do granicy polsko nie- 
nriedkiej na Górnym Śląsku . Wobec tego rola 
Rady Ligi jest określona w sposób najzupeł­
niej jaśny : Rada l ig i  ma prawo zakomuniko­
wać swoją optuję mocarsli-.YKwn. reprezentowa­
nym w Radzie Najwyższej, które wyłącmnie 
według trakM u. mogą powziąć decyzję osta­
teczna. Następnie wtoehraJbiia Tshi Zwraca1 u- 
wagę na pismo, jakie otrzymał od Bniamlda z 
datą 24 sierpnia, oznajmiające, że na posie­
dzeniu Rady Najwyższej w dniu 12 sierpnia 
..każdy z rządów, reprezentowanych w Radzie 
Nąjwyżteaej, zobowiązał się solennie przyjąć 
takie rozwiązaPie sprawy, jaikie będizie zale­
cone przez Radę Ligi Narodów". Wicehrabia, 
Tsfei jest zdania, że w tyicih warunkach Rada 
Ligi Narodów ma nłiętyliko piraiwoi, leez óbdwią- 
zek przyjąć na siebie rolę, ,przy której jest za­
gwarantowana Radzie Ligi całkowita swolbo- 
da i powaga. Następnie wicehrabia Ishi, < pic- 
rajac się na post ano w lewi aah artykułu 88 wraz 
e aneksami i ariyikułu 90 TraMaitu W ersal

Narodów.
skiegO', wiskaiauje, i i  amtorowi© traktatu  prag­
nęli ęprawę wykreślenia granicy tak posta­
wić, aby żadna ewentualność nie była ani z 
góry narzuKicm®, ani też z góry bezwzględnie 
wyłączona. Wicehrabia Ishi zaznacza dalej, 
że, pragnąc całkowicie uszanować swobodę 
sądu Rady Lagi, nie chce wicihodtziić w szczegó­
ły problematu Górnego śląslka, ani też wypo­
wiadać cośkolwiek .takiego, ctoby mogło z góry 
przesądzać metodę procedury, jaką Rada Ligi 
uzna aa stos own e uchwalić dla głębszego zba­
dania sprawy Górnego Śląska. W icehrabia 
Idhii stwierdza dalej, że plebiscyt wykazał — 
biorąc Górny Śląsk w całości — iż okolice je­
go w części pólnoicnęj i zachodniej są zamiesz­
kane głównie przelz ludność rolniczą; w tej 
części zmacana większość gmin glosowała za 
Niemcami. Okolice, leżące w południowej czę­
ści obszaru plebiscytowego, mające ludność 
włościańską i górniczą, po większej części 
głosowały za Polską. W centrum obszaru ple­
biscytowego rezultaty głosowania przedstawia1- i 
ją  obraz w wysokim stqpniiu skomplikowany: 
na obezaatse tym znajdują się zakłady meta­
lurgiczne chemicaie oraz wielkie kopalnie 
węgla* cylnikiu i żelaza, w głównych miastach 
obszaru za Niemcami opowiedziały się znacz­
ne większości, lecz z drugiej stromy miasta te 
otoczone są zewsząd gminami, które w więk­
szości opowiedziały się za Polską; trzeiba ta  
zaznaczyć, że miasta ie (znajdują się w zależ­
ności1, pod względem niektórych imetibęidmydk 
surowców, od. okręgów, mmiiej lub więcej od­
dalonych; poid względem geograficznym są 
one położone całkowicie na 'kresach Górnego 
Śląska i w znacznej odległości od Jcamplólasu 
gmin z .więOOTościiami niemi©okiemi, jednakże 
o&iręgi. które je  oddzielają, nie są gęato za­
ludnione. Wicehrabia Ishi podkreśla dalej, 
że, zwracając uwagę na powyższe okoliczności, 
pragnął jedynie uwypuklić trudności naltairy 
politycznej i gospodarczej, jaBde nasuwają się 
iw rómy?h częściach Górnego Śląska. Rada 
Ligi Narodów, według wicehrabi ego Ishi‘ego, 
nie powinna ześtnodbomy,wać swe(j uwagi' wy­
łącznie na poszczególne części', lecz przeciw­
nie, powinna traktować probfleimalt górnoślą­
ski w  jego calLoksizItałcie i w całej jego drato- 
staści. KMczao swe spraiwazdamie, wicehra­
bia Ishi prosi Radę Ligi, aby wypowiedziała 
się w  sprawie ewentualnego wzięcia na slabie 
zadania, o którego przyjęcie Rada Najwyższa 
prolsd Radę Ligi Narodów. Jeżeli Rada Ligi 
ipnzy!jim.ie na siebie to  zadanie, w takim raate 
przedeiWszystlkieim będzie _ muisuała się wyipo- 
wiedicieć oo do wyboru ptiotoedury, Mórą uzna 
za najbardiziej wskazaną dlla dppaęicia posta- 
•wionego eeliu.

Jialk już paproedinio dlotoosililśmyi, Roda Li­
gi po  wysłuchaniu powyższego rapurtu wice- 
ha-aibiego Ishi'ego uiahwaldła przyjąć misję, jej 
powierzoną przez Radę Najwyższą. Sprawa 
motady postępowamoa bądzie praedmlotem 
dbrad posiedzenia czwartkowego.
RADA ZAAPROBOWAŁA LIST ŁSHPEGO.

Genowa, 29 sierpnia. (PAT). Havas. Wi­
cehrabia Ishi wysłał dziś wieczorem dio Brian- 
da  depeszę z zawiademienleim, że Radia Ligi 
Narodów w zupełności zaaprobowała treść li­
stu wdcehralbteigio Ishi'ego, przesłanego Brian- 
dowi dnia 19 b. m., oraz, że prz^ljmuje skie­
rowaną do Rady Ligii prośbę Rady Najwyż­
szej1 o  wzięcie na siebie miisjli wydania opinjl 
w  sprawię G. ŚląBkla.

SPRAWA UDZIAŁU POLSKI I NIEMIEC 
W OBRADACH.

Genewa, 29 sierpnia. BAT. (Od specjal­
nego korespondenta). Po swem pieowszem 
posHiedzeniu Rada Ligi Narodów przesiała p ra­
sie następujący komunikat: Pewne dzienniki 
przyniosły wiadooneść, że przedstawiiciele Rol- 
ski i Nienitoc będą powołani przez Radę Li­
gi, jak tylko Rada przystąpi do badań nad 
sprawą górnośląską. Podając tę wiadomość, 
dzienniki pjoiwyższe wskazały równocześnie, 
jiakio na rzekome precedensy, iż przedstawi­
ciele Polski i Litwy byfli obecni przy obradach 
Rady Ligi w sprawie Wileńszczyzny, oraz,,że 
przedstawiciele Szwecji i Finlandii byli obec­
ni przy -obradach Rady Ligi w sprawie wysp 
Alandzkich. Rada Ligi niewątpliwie zajmie 
się roapatrżeniem kwesfjii, czy rządy 'Polski i 
Niemiec mają być dopuszczone do przedsta­
wienia swych uwag i ewenl&alnie kiedy mia- 
łoby to nastąpić i w jakiej formie. Jednako­
woż żadnej analogji n ie sposób uistalić po­
między sprawą G. Śląska z jednej strony, a 
sjprawami Wiłeńszcizyziny i wysp Aitandzikich 
z  drugiej strony. Jeżeli Rad® Lfei Narodów 
zajęła snę sprawą G. Śląska, to uczyniła to, 
'będąc wezwana przez Radę Najwyższą, ai nie 
przez Polskę lub Niemcy. Do tych też państw, 
które są reprezentowane w Radizie Na jwyż- 
szeS, należy — według Traktatu W ersalskie­
go, podpisanego przez Polskę 1 przez Niem­
cy — wykreślenie granicy na G. Śląislku. 

NOTA POLSKA.
Genewa, 29 sierpnia. (PAT.) Prof. As- 

kenazy wiręraył, Imieniem rządu polskiego, 
przewodniczącemu Rody Ligi Narodów, wice­
hrabiem u Ishi notę, zastrzegającą na podsta­
wie iparg. 5-gto art. 4-go paktu Ligc prawo 
l|p;lski dó udziału w obradach Rady Ligi nad 
Bprawą G. Slądka, *s'lw ierdzojąc jednak, iż 
Polska z prawa tego w  tej chwili nie skorzy­
stał, dając tem samem wyraz swojej ufn <ści 
w bezstronność członków Rady. Niezależnie 
od tego służy delegacja polsłca Radizie Ligi 
katżdego czasu informacjami co do istotnego 
sianiu rzeczy na' terytorium plebiiscytowem.

!to C i r p f l !  S l l S l k
SPRAWA ZABÓJCY MJR. MONTALLEGRO.

Byt<rrn, 30 sierpnia.
(PAT.). We wtorek, d n a  30 b. in., o godz. 

lil-ej przed południem odbyły się przed nad­
zwyczajnym sądem koalicyjnym w Tarnów- 
akich Górach końrowe rozprawy przeciwko 
członkowi bytomskiego Selbstischutzu, Leono­
wi Joske, oslcarżonemu o zamoidowanie fran­
cuskiego majora Momtallegro w Bytomiu w  d. 
4 l :poa r. b. Jak  wiadomo, sąd ten po rozpra­
wach w dn 'u  26 b. m. postanowił przeprowa­
dzić sekcję zwłok zabitego oficera, w celu 
stwierdzenia kalibru kuli. Sekcja ta wykazała, 
że kula, która spowodowała śmierć, nie była 
kulą karab:nową, lecz rewolwerową. Sąd o- 
rzekł, że kula, która zabiła majora Montalle- 
gro, ipochodzi r  zewolweru Joskego, który iię 
zresztą do tego przyznał, oświadczając jedynie, 
że nie mierzył specjalnie do majora Monłalle- 
gro, a strzelał do całej grupy oficerów fran­
cuskich. Sąd uznał Joskego winnym zabójstwa 
i skazał go'nia 5 la t domu karnego.

Paioznm isDie i f f l a i t M a i i t t
Londyn, 29 sierpnia.

(FAT.)'. (Havas). „Morning Post" donosi 
z Waszyngtonu, że Ameryka i Japonja doszły 
do porozumienia w sprawi© wyspy Yap.

WACŁAW WGLSKŁ

I  [jlilsi „ W i ł y  na M anaaie“ .
„UWGDZICIEL“.

..Jeżeli nasza staromiejska dzelnica, 
(zwłaszcza Nowe Miasto, w pobliżu kościoła 
Sakramemtek), przypomina Wiechy, (bardziej 
nawet niż Kraków, lub Norymbergę), to owo 
podobieństwo znacznie wzmaga się w letnią 
noc ks'ężyoową. kiedy skwer akacjowy już jest 
prawie zupełnie pusty, kiedy kamienne schod­
ki zrzadka tylko rozbrzmi ewają łcrokami spóź­
nionego przechodnia, kiedy lam pka .przed fi­
gurą. Matki Boskiej, przed kościołem Panny 
Marji, płonie cicho, a  sam kościół, ów dziwacz­
ny, a tak  pełen wdzięku, pomnik nadwiślań­
skiego gotyku, zalewa, jakby w marzennej ek­
stazie, w jakiejś wito-stwoszowej zadumie, 
pełnej liryzmu, wspominania Ubiegłych Wie­
ków', magiczne srebro księżyca.

Kopuła Sekramentek, skąpana wprost w 
tem srebrze, zwiększa wrażenie włoskości, ja­
kie wywiera ten cichy, bajkowy fragment Sta­
rego Miasta. Dookoła skweru, w nieregular­
nej, koli'sto-polamanej linji, śnią w  srebrnym, 
księżycowym blasku, ciche, ciemne, uśpione 
domy, pełne przeważni© nadwiślańskiej, ro­
boczej, rybaczej i droibno-przeku pnej biedoty.

Przynajmniej tak to wyglądało przed trzy­
dziesta kilku laty, z dodatkiem głuchego, po­
dejrzanego turkotu dorożek, i jakiejś niezdro­
wej, demonicznej łuny od latarni, płonących 
przed luipanarami. na „Freta“, „Ważkiej" i 
..Sz«rok:«j“, który to dodatek mącił -nieco i 
bezwatip'enia profanował „wioska", przed­
wiekową 'ciszę i zadumę tego cudnego zakątka 
Starej Warszawy.

iNawprost kościoła Panny Marji, na rogu 
Kościelnej, śnił dom, z wysoką arkadą, wy­
pełnioną do .połowy wysokości bram ą z czar-

} nej, żelaznej kraty, z żelaznym gankiem, bie­
gnącym dookoła, na  p :erwszem piętrze, wzdłuż 
starych, żółtawych ścian, nasuwających myśl 
o jakiejś włoskiej ruinie. Dziwnie to wszyst­
ko .trąciło „boską Italją", gdy się stało w  noc 
cichą, letnią, na żelaznym, biedno-staroim-iej- 
skim, ale też zarazen^ jakimś ailpuharow-o- 
maurytańskam ganku, (magja nocy wysrebrza- 
ła a idealizowała wszystko, a młodość jej w 
tem pomagała), i patrzyło na zadumany księ­
życ, płynący po czystem, moenem, gwiaździ- 
stem  n ebie, w romantycznym łuku słaromdej- 
skiej arkady, i na zalaną jego magicznem sre­
brem1, kopułę Sakramentek w głębi. Wyglą­
dało to naprawdę, niby dekoracja z jakiejś 
dawnej, zapomnianej, (a może tylko przez (ko­
goś w duszy wymarzonej?), wtosko-staromiej- 
skięj opery! I, gdyby ni© myśl, że ciche w tej 
chwil]', duże, podłużne, owalne, wylane asfal­
tem, podwórze tego domu, było za dnia peł­
ne wrzasku odbywającego się tutaj codzien­
nie bazaru, gdyby nie jakaś typowo-staromiej- 
ska woń stęohłej m ąk i jatek i „śniętych" ryb, 
bijąca z dołu, Czar 'byłby zupełny!

/Otóż, za czasów studenckich, wracając 
nieraz późnym już wieczorem do domu, wła­
śni© w taki© ciche, lotnie, księżycowe noce, 
(zmącone tylko trochę owym podejrzanym 
turkotem dorożek, dochodzącym z Freta i łu­
ną blasku, stamtądże bijącą), jeszcze przed za­
dzwonieniem. do bramy, z uśmiechem podno- 
s :łem głowę, wiedząc, że napewoo ujrzę ato- 
jącą na żelaznym ganku, skąpaną w mag'cz- 
nem srebrze księżycowego blasku,... parę; 
mojego brata ciotecznego, Jana, o parę lat o- 
demnie młodszego, czeladnika kunsztu drze­
worytniczego, kulawego, ale poza tem dziwni© 
kształtnego i pięknego, bladego, czarnowłose­
go młodzieńca, o czarnych, marzących oczach, 
(owo upadanie na nogę było dlań prawdziwą 
tragedją, tak jak oing; dla lorda Bvrona), 
„prolełariatczwka!*, cudowni© grającego na

'Skrzypcach, chłopca pod wielu względami 
•wprost genjalnego, z którym mieszkaliśmy w 
jednym pokoju, i młodziutką, przystojną cór­
kę „mączarkl" z jednego ze sklepów, (takich 

1 z „klapą"), z bazaru na dole, „uwodzoną" 
przez niego w te  ciche, letnie, srebrne, ks ę- 
iyoow© wieczory, na  Nowem Mieście, w 'obli­
czu (o, zbrodniarz!) aż dwóch, tonących w ma­
gicznem srebrze ksćeiyca, kościołów', prawie 
nawrprost figury Matki Boskiej, przed którą 
cicho płonęła lampka, niby w jakiejś starej, 
zapomnianej, włoskiej operze!

(Dla usunięcia wszelkiego ctonią niepo­
rozumienia pod tym względem, śpieszę dodać, 
te  Jan  był młodzieńcem tak szlachetnym i pra­
wym, ,że nie-tylko o uwiedzeniu przezeń nie­
winnej, poczciwej dziewczyny z P i  wiś la, ale 
nawet o myśli o ozemś podoba em, nto m gło 
być u  niego mowy! Cały pochłonięty sprawą 
walczącego proletarjatu, poza ciężką pracą za­
robkową, ciały zatopiony w konspiracji d w 
książkach, z duszą potężną, g lę b k ą  i dumną, 
jednocześni© pełną nieskończonego liryzmu dla 
ludzk'ej, szarej, roboczej nędzy- a zarazem dla 
ówczesnej, strasznej tragedji politycznego po­
łożenia Polski, jej krwawej, dzwoniącej kaj­
danami — niewoli, był o miljony mil oddalo­
ny od podobnie dzikiego, psychicznie u niego 
wprost ntoprawdopodobnego pomysłu, jak n- 
wiedzent© 'miłej, prostodusznej, ufnej, jak 
dziecko, córki ,ąnączarki".

■••'Miał dla niej wielką, górną, jak wszyst­
ko u  n'ego, gwiaździstą przyjaźń, i pragnął 
może w ciągu tych długich niekiedy, intym­
nych rozmów, w te ciche, srebrne, księżyco­
we, letnie wieczory, budzć do życia, rozwijać,, 
jak kwiat, kierować fcu Gwiazdom, jej świeżą, 
naiwną, piękną, dziewiczą duszę!

...A to, co mi mówił o projektach jej „u- 
wtodzenia", o niezawodnych pod tym wzglę­
dem pomysłach, (przyczem omawialiśmy całą 
„taktykę uwodzenia", z  której wyaiukało.

E f i l l  Z3DG!!tW3 E l i t e ©
KRWAWE ZAJŚCIA W POCZDAMIE.

Gdańsk, 29 sierpnia 
(1PAT.). Z Berlina donoszą: W'elki©

wzburzenie, które ogarnęło masy ludności nie- 
mieck ej z powodu zamordowania Erzbergera. 
ujawniło się wczoraj w Poczdamie i  doprawa 
dzło  do krwawych zajść; młodzież narodowo- 
niemiecka urządziła tam wczoraj uroczysty'Ob­
chód z ’Cikazji rocznicy bitwy' pod Taanenber- 
giem. Kierownictwo partji tomunistycznej 
przygotowało kontrdemonstrację■ Już w sobo­
tę zaczęły napływać do Poczdamu licz.nem’ po­
ciągami1 masy komunistów n enitockich. Po- 
czątkow© przebieg uroczystości1 był spokojny. 
Z chwilą jednak dalszego napływu lebotaików 
do Poczdamu, zwłaszcza po wywieszeniu na 
ulicach Poczdamu dawnych sziandaiów nie­
mieckich przyszło do licznych starć. Robotnicy 
usiłowali zdzierać z domów chorągwie ,czar»o- 
b ało-rzerwone i napadał! n» przechodniów, 
zaopatrzonych w podobne oznaki. 0  godz. 4-ej, 
w myśl urnowy z prezydentem policji, komu­
niści i social iści mieli opuścić Poczdam. W o- 
statnćej jednak chwili postanowili oni odbyć 
zebranie w parku miejskim. Zebranie to poli­
cja u®'łownia udaremnić wszelkiemi środka­
mi, z tego powodu przyszło w ,wielu punktach 
m asła  do krwawych zajść z policją, która zro­
biła użytek z broni palnej. W jednym z tych 
starć zginęło 2 demonstrantów; kilkunasto po­
licjantów zostało krwawo pobitych. Wreszcie 
po dtogch pertraktacjach, przeprowadzonych 
między kierownictwem demonstracji a prezy­
dium policji udało się demonstrantów skłonić 
do opuszczenia Poczdamu.

I t a i m  a i o l M a i f l ń i t
ODPOWIEDŹ DE VALERY.

H«rsea, 29 sierpnfa. 
(PAT.). (Rad jo). „Evening Standard" 

donosi, że odpowiedź De Valery została dziś 
po południu telegraficznto takomunikowana 
Lloyd Georgetowi. Odpowiedź je«t podobno 
krótka i zawiera propozycję natychmiastowe­
go spotkania.

— ,W nocy a soboty «* atedzieilą doilaonaly 
specjala© organy policyj*© w Łodtó aziearegiu rewi­
zji u osób, podejrzMKych o aaleźieole do taijiaej »r- 
gm iiaoji lcounnmiEtyczr.«|f. Aresztowanio aaereg o- 
sóib.

— Pariwem" dourioai ■ Befif*s.tu, że przy- 
szlo tama do aawyoh roetruwhów, <w eetsie któryek 
zginięty 2 oeoiby, a 7 'było lamayidi.

— „New Yorlk HeraM" donosi, im iw uchdd- 
nietj Wirglnji przyszło do starć między góralkami 
i  wojskami, które ooltoęly atę po pólgddetwMf 
waik©.

„Le Maltin" donoet a Beritea, że rząd- nlemie*- 
t l  zam ierza wydalić x granic państwa HohettMfi- 
ilernów oraz generałów Ludemdioirffa, rtm. <4erGc4> 
tea. von Verwedkw.

— W potnindriałek nosfał pod(pii«aay praeB wę- 
gterekiego ministra npmw wgraniem yoli hralbiege 
Baiuffy i wysokiego korniisote* Grendsmitha od­
rębny pokój między StaBaoni Zjadtooczomiemi « Wę­
gra mi.

— Ze źródeł kemaWstycenych donioss*, ffi wad- 
ka, faka toczył* się od <fwódh daj ła d. rzeką Sa- 
kaittją, wypadła na niekorzyść Greków. Tuiroy prae- 
estl do konitrołensywy.

mogłoby ono doiptoro nastąpić po jakichś trzy­
dziesta latach, z jakąś zaciekłością Stendhala, 
■czy Kierkegaarda (Kirkegorda), — było tylko 
sztubackm  żartem, może trochę 'bajroniczną 
pozą przedemną, a  może 1 przed samym sobą! 
Była w tem  także utajona gdzieś na dnie du­
szy toa melancholijnego podżart owywania e 
własnego kalectwa. Bowiem Jan  nieraz, w 
długich, psychologicznych debatach naszych 
nad sprawą tego „uwiedzenia", dowodził, że 
obmyślona przezeń metoda, ,taktyka powol­
nego kruszeń a  dziewiczego oporu", jest tak 
niezbici© pewną, że równoważy zupełnie ten 
niezaprzeczony „feler", jakim jest dla podob­
nej, demonicznej imprezy, jego kulawa noga!

...I jakieś czyste, niezmącone, kryniczne 
łzy marzenia napływają mi do oczu, gdy sobie 
przypominam stojących w górze, na żelaznym 
ganku, zalanych magicznym, srebrnym bla­
skiem księżyca, w półkolu włosk©-slarc«niej- 
skiej, odwiecznej arkady, na tle tego cudnego 
fragmentu Nowego Miasta, przy jaźnie, ze sobą 
rozmawiających^ ich dwoje: jego, z bladą, pło­
mienną, natchnioną, bajroniczną twarzą, wy­
prostowanego przy żelaznej balustradzie gan­
ku, jak srebrzysta, na ton Ducha gwiaździsty 
napięta struna (co maskowato jego kalectwo), 
i ją, z podniesioną ku niemu, ekstatyczną, ci­
chą, zadumaną, srebrzystą twarzyczką... (A 
może to magja 'księżyca sprawiała, że taki© na 
mnie wywierała wrażeń'©, gdym patrzył z do­
łu, biedna, głupi® córka „męczarki“_.j.

. .J  mam teTaz uczuci©, źe w oczach ich o- 
bojiga lśniły wtedy Gwiazdy Czegoś, eo jest 
Nieziszczalne, Wieczne!

...On umarł w parę lat potem, zamęczony 
.przez Moskali, po półroeznem siedzeniu, (bez 
książek i bez „widzeń"), w Cytadeli. Co się z 
nią stało — nie wiem...
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as is).
(Koire^ponldemoja wlasinzt)

Odtoył cię feu 'wi-eSIlci wiec, zwołany prze® Sek­
cję (BP6. w Wikso, uia który przyfby® dellie®8jt » 0. 
K. W. z Kopenhagi tew. L. Drabik. Totw. Dxobik 
er woiam jprzesnówiemiu wyjaśnia, do czego dąży 
•ejfuHom, * następnie nwpiętoówaił politykę pod- 
■kiej eBcleiciji a Lutasfialwakim i Teoforowiiezean na 
cBeł*. Tow. Drabik omówi® też walkę, jaką sta- 
coają tia*i posłowie w Sejmie o dobro klasy ro- 
hfftmitwti, o szkoły i prawa dla robotników, wąp«- 
SBĆiunĵ s caią dzMatoożó posłów PPS. w c&asi® 
wojny i d* dziwili obacnei, i jakie zwycięstwa jud 
■wrtaly osiągnięte. PinaeKl wojną nd« był® w Pol­
ce® zrwżfEków Ławokiwwyieh i nie mMWmy nawet 
praw* upoffliord yię o lepszy byt, a teraz ju* 
Bwiąafcl h s m  posisidkiją silę, a choć panowie dbcą 
je iwcftńć w oelu osiągnięcia dlużso;<-'®» czasu pracy 
i ZBtóeijBEenMi płacy reibotnita, leca tego nie ocią- 
łfną. h* Idasa mbotntea wfidai drogę de lepszej 
prayattofei tylko w jafcnjgs&ciiietfsByołi ewiiąfzkadi 
rawodowych. Tow. Drabik mówii o walce, jaką 
ataesal' n®» posłowi* w Śnienie, gdy kler wraz * 
panemi dbristó nsprorwaldfeiić eSkio®ę wyzniamow*, 
a następnie Bcbarafctisrymwal obszernie dążenia 
kleru, pragnącego trzymać w edeminioci® wiecznej 
Masę robotnioiaą. Kfeisa nobotaieBa tworzy wszyst­
kie bogactwu, więc należą się j«0 pralwta. iskrnią}- 
weuuse i oówi&to, a anożetay to osiągnąć w tPołscw 
tyfiko w organteaofi PPS-, która j«s*t wytrazicieEką 
woli ludu.

Tow. Drabik wspcHmcM teł o pdbyeAe posła 
Czapińskiego w Kopenhadze, o jego notamowia a 
prsed^tawirfelaimł kopenhaskiego komitetu PPS., 
a rezultatach jego pdda-óży do Ameryki j t. d.

Drugi mówca, J. Rąk, nawoływał obecnych da 
wstępowania d» szeregów PfPS... walHSzącej o lepszą 
przyszłość, a następni© omówił prace SeStctji P. P. S. 
w Dffip.fi t fecr-iecaność jekneijszorazego xozpofWKzedk- 
oienia jriam PPS.

Titzeci mówca, A. Iwanko, mówił o tnidnó- 
łeiaiah phzy tworzeniu związków zwwdc&w-ywh. 0- 
b eonie panowie nie mogą już tek, jak daiwnietj, 
bałamucić klasy roibótatoe!?, aflte wynajdują wciął 
łesacce sposoby, aby ją pofflbawiać należnych praiw.

Następnie dotanao© ponownego ■wyboru ta- 
rządu. do którego wiesegi: przerw. tow. Jan Bak; 
•ekretajras tow. A. Iwanlko; kolpcn’tara J. iełaany; 
akarlbsik tow. A. Iwanleo. iPirzy końcu totw. L. 
Draibiik, żegnając wszystkich prizeld swym wyja®- 
dem dlo Poilskit, obiecał zawieść szczere pozdro­
wienie i  Dsmji dla pasrtiji w Botece i opowiedzieć 
tom o życiiu eimagmita polskiego i jego wailkadh 
i trudach.

Wiec zakończono odUpierwetaiiean ,,OzeUwv3tw!g» 
fetendarui1’ i okrzykami na cześć naszej pasUji.

i  sprawie isi. I. Pieirasi©
Spmtowaai© uraęd«w®.

Otrzymujemy oeffltęp-ujac® wyjaśnli*xi® orzę- 
few®;

■W nr. 214 „RoftwtoifchC z daia 11 b. m., tu 
aiesŁcfflcuaa została korespoaiderpja z Augustowa: 
p.Bozwydnseiniie reakcji.. — Spataw* K. Pt'oHrovP- 
Mdego“, której mutar, mi© podając swego nazwis­
ka, występuje w olbroni® kienotwnika 7-lc’asoiwtej 
■zkoły w AuguŁtowie, K. PiotoowBlldiego, oekarżo- 
Bego o -ffispólidziałainiie z  bo5sz®wlkiimi podiozas za- 
jęum Augustowa przez bandy bolszewicka* w ai«r- 
oatóu r. ub; Chcąc udowiodaić ,jwawiomyiSkioiść‘* p. 
Piotirowskieiga, lojalimość Jego wględean iPadsBw* 
Polskiego, oraz patrjPtytffliy cJtarakter jego dzia- 
b«tSiiQŚci, i|SU!ioir ikKxre.spotcd€aiciji wyflliioxa iroamaite 
c.noty i zaSlugi oakaraonegw, a następnie, przecho­
dząc do samej jego sprawy, pisze: ,,Dzió jednak 
wecystlio aprzya:^!© sję praeciwlDo Pkytirowsikie- 
tnu i przeciw catemtt nattr.zycielsWra, mi któie 
prowadzi nagaekę caita miejscowa endecje.. Ni* 
tirudiRo domyśleć we, ż© idzie tu  o p*vrfbyid* się 
przeciwmtkei poi litycznego, wPbcc niedatebidh wy­
borów do Sejmuj Reakcjo liczy tu m  zupełno po- 
wodzome .ho łączą ją blizki® atosrumlkii osobiste z 
praedetawicielami wiedzy. O te  stosunki zabiega 
zwłasaraa p. aptekarz, StankiewicB, b. liammik sądn. 
Tlża znafacydi spraiwy, znoatoaialip Jeett ni'epraetie- 
te sn e  stanowisko sądu okręgowego, ktdn-y ngod- 
rr« z imtenojaimi p, Sbaukiewirea (pamżętajhsy, fc  
PiotrowBki zbierał materjaiy dla nowego wystą­
pienia nriespkańców Augustowa przaSiw Staniki©- 
wieżowi za osouatiwa, — pfJtra ,jRiototai:k‘‘ B ją  
twerwca r. ib-), zsrządziJ benwiwlędny aresat, jak® 
ćnotfek prewencyjmy i .przesłał RótirowlsIWeigo do 
w ieam ia suwaJalkiego. raie zw.ażając n« potyeję 
Ad’ka iwteiczego i Ogniska waueTycieiskioigo, ani 
też na tirwymillijetrorw* <porę«Beni« ze Strony nr.uiaty- 
efełstwlR. Do caego dojjnowadwi podobny stwm re*- 
efey, gzłzie ludzi ntirwifenycii iwięzi. edę jako nbro- 
dni*rzy‘? W każdym bądź iraw'*, dzień SI sierpni*, 
«* który v,w«mararJna jest sprawa, IPicóibwńkie^o, 
aedżi* bandBo pmtczającytn dla całej liuidnioóci Au­
gustowa i powiatu, która w sprawiedliwość prao- 
«Łaje już wieTsyć“.

N e wżeni, «o dolo powód antenowi to reł-
pc«ideucj} dto Twt-powwdzeiaia pwnyźszych iineyarua- 
ęja. uwłaczający cli godoo6rsi sądu okręgowego w 
Suwałkach. »» co wypadnie ran odjpowiiedaieć 
praed sądem okręgowym, w  Wanszawie.

■poioiewisi, Sprawa totafcinlcc ego IPbotirpwelrip- 
go rai* była jesBcz© rc^oBnawcna, nie mann pr?,©- 
to  praw a prnżsczaf tu  danych r. siktt sprawy, fctó- 
rerai powwdował się sąd, aarządzając. przetl'wlfeo o- 
ekarśBoiemu areszt prowencyjny. Mogą jcidoak * 
całą atafiiowcrocścią stwioaidaić, iż wvwlisiaci i© zarz-a- 
ćaeode, sąd miał na względzie jedyni* ofcdtesncóai 
aprawy, ustalone pikes; Śledztwo w«tępae ,i praepi- 
sy prawia, byn*jtmBiej ni* trcezcząc rfą  w *5. *.* 
to sansędzeaiie featHrlaido intenoiioiiii p. Sttsdlriowl-

^ R o s o t m

a a . «®y też afe diOgadsaJo JnitMncjoan aiutors Tro-
raąpanldieSBcj!. Zresattą powzięta w tytm pnseidaniio- 
ciLe decyzja sądu, (nMgla tyć  zaskarżona w dnodze 
inelaincji, z czego jedotalk G«m odkariony nie ze­
chciał skorzystać.

A. Naamongica, 
prezes s^du okr. w Suiwałkacih.

Z nadesłaimego nam  uirB?do(W«go wyj^sni*- 
n ia  wytoeSLiłilśany Scońcowe Msltęipys i»o»ni«waj4 
ni* jesleśeny dbtowiiąEaiii taniesziciŁać morałóW 
j poiglaidów p. p reeesa sądu. W tych ucitęipaidh 
p . Nawmanigioz .poucza autora koirespanldencji, 
że  jeżeli Pi,etrofw!siki' jesit mewittuyi lub  winy 
mu się n ie  udowodni, (to będzie uwoillniwny; 
jeżeli? okaże się  iwinay, to bodzie skazany. Al- 
IxWiem sąd stoi ponad partljami. Otóż teigo 
rodzaju „prawdy* n ie  m ają nic wspóllmego ne 
spircistowaaiem falsftycztnom i dziwić się  należy, 
że p . prezes sądtu ui,e w ie, jak  mu wolno pro­
stować aa  zaisaldzie usltawy. Wogóle dobrze 
by było, żeby p. M jniżter ejpraiwiedłiiwośd wy­
dał pouiczeiaie d la  urzędów, jak  mają p isać 
'Sptrostowiaoiaj Nleiraz jboovliielmi otrzyimiujiemy 
n ie  spirostowajiia faktyczne, letctz artykuły  po- 
leinicpji®

list tow. iNhiftkn
OH nieśni* do spircstowteni* inspeJctora »zihoi- 

iitogo dira Stefilciewkze', zamiiaszczoiaego, w Nrze 
227 „Róbotniika,’* z dn. 25 eiespaia t>. r. upcraexain 
o ramiwRracnje maptępucciccgo: apriastowaniia:

Niepmafwdą jest, jaikclbyim został zawiieezony 
przea Inspektorat sailaotlny skuitkieim pcpefeiiianych 
tfrofcłenjsas Jnwat^fi bolteaewiekiejj. cwjkroiazeń ^ufbo- 
wycih. Prawdą jest, że zostatelm suawteszemy V służ­
bie beizjpr»!Wn,ie prreż prezesa, R- S. O. Stanldewi- 
cza, z caem .pcgolclzić się mutsiałem, gdyż tenże 
równoocBeśni© zamtaiLomał kieroiwindika sżktoły i o- 
gloisił bez mojej wńesdzy prze* księdza a amlbomy 
ziptey.

Nai mój protest, skiorowaTiy do Imapektoira 
betjpiralwi© to aostaik) KilegialJzicwialn* przez tegoż 
piamefm: „.Ponieważ Pan poaąjdlzany zostałeś o
wfltpćMziałaTite z wtaidzaimi boJsizeiwicikieim/i, za/wie- 
aaem go jako kierownika szkoły i iwuuczyriełs, aż 
do wyświetlenia oprawy przez właic&e sądowe*4. 
HoWaran. Sprawa ta rateim z JalkiaTiiikolWiek wy- 
JorctfflWnfeimi służbowymi ndto wtspólhiego ni* miała, 
temlbardSaiej, że naaika ani pmea jeden dziień a!ę 
ni* ©dlbywafta.

Naklm'kvm'i.'m nadiŁa, że aaiwleSzony w czynno­
ściach, /poEotstevrai’iem bea jakiegcildoiliwtelc śledztwa 
przez kilka miesięcy i dopiero w grad ni u nb. a  
został® ąpraiwa, ina podwtewie mojej dwukrotnej 
skargi (raz do prokuratora, drugi do Sądu Okrę- 
geiwelg® w Stawtókach) podjęta i wydań* zwstato 
poOeceoie sędizkrnu Medczamtu wytoczenia mi 
śłedaftw* z  art. 108 K. K.

Konstanty n®#rowski.
Augt-stów, msszt policyjny, 4  28/VII], 1921 t.

Kuch rfehuczg.
I  łysin partii.

Otatgwwy K*znit*t Robotniczy PPS. Dziś o g. 
7 wiecz. odbędzie się posiedzenie OKR. w Wkaln 
Ail. JerozBlionslki* 56.

Ko?o PeUowizB*. Dziś o godB. 4.30 pp. w hn-
cće szklanej Pełcowizra odlbędai* się zebrani© 
czlomJców i symjpaltyikóiw PPS.

Pocztowa org. PPS. Dziś o godm. 6 wiieca. od- 
będzi* się poeiedzeoiie komitetu pocztowej org, 
PPS. o goda. 7 ’wiece, ogótoe zebranie członków
w fokalu OKR. (Al. JerozoliTOsiki© 56).

Tramwajowa erg. PPS. Jiutw o g. 6 wtocz, od- 
będri* się poeiedaend© komiteŁu tiramiwiajowego or­
ganizacji PIPS., o godz. 7 wdecz. ogólne adbramie 
członków nr łótafa OKR. (AA. JarozoKimekie 56).

Kolejowa org. PPS. Egzekutywa. Jutno o g ,  5 
pp. odbędzie tsię poaiedRcoi* egzekutywy kotojo- 
wcy org. r(PS w lokailu QKR. (Al, Jerozoł. 56).

DzielBłca Piwka, Jutro o godz. 6 wlecz, odbę­
dzie się ogóln* zebrami* członków dailelnicy w lo­
kalu przy ul. BrUkoiwej 219,

DzłołnJoa Je m o l’roa. Jutro o goda. 6.S0 w. 
odbędzie eię posiedBoni© feomilteitu dzielnicowego 
w lokalu przy ul. Chłoiaej 41.

Dzielnica Mokotów TV piątek o g. ?. pp. odbę- 
dtó© się posieidzeiad* ktocr.itetiu dzielnic©wesro w ło- 
Scalu pray ul. Bsgat edj. 12

Dwetnic* N»we-Erndno. W piątok o g. 4.30 
pp. odbędzie srtę ogólne zebranie członków dxiel- 
nićy w loikalu pray ul. Oknickiej 16.

Driikaree, Białedący do PIPS., ,proszeń® są o 
przybycie d» lokalu OKR. (Jeroaolimeika 56) dsiS 
o godz. 8 wlecz. na. zebraaii*, w celu Borganiaowar 
nia Kola.

Chór robotniczy. W piątek d. 2 wrześni* r. b. 
® gnida. 7.30 wi©cz„ p© przerwie wakacyjnej, rtoa- 
pbczyaajją się praw chóru. Webee powyższego, u- 
prasaa się cztoników chóru o punlktualine przybycie 
iw dniu tym do Joliaiu OKR. (Al. JeTOtolimHkie 56) 
Kolmiaja chiórlu.

f e i  ra ils® ?!
Z Kom łaji C entralnej Zw. Z«w. Sekreła-

Tfofefc Kom. Cehbrata&j Z w. Zaw. koim/uinfifcuj'e, 
że kwtfewHwij® Zarządów Oldżralów Zv.iiąz- 
kórw Zawodowych w s’ptpawie w^nbwrów d1*; 
Kasy Charydi odibędm© si^ di/ii o g. 7 ,\viłecz. 
T,' tokalu Związkiu metalowców (Łełsano 58).

*

* śirtida, 81 sierpnia 1821 r.

(Pleniairn* posiedizeni* K ooiitelu Wyibor- 
ccego 'Komisja CentpaŁuej Związków Zaw. od­
będzie się disiś o g. 5 ,pip. w  iLokalu Komisji 
(Świętokrzyska 18).

Aprowizacja dodatkowa dla robotników
m. stoł. 'Warszawy. Na konferencji z Min. 
aprow izacji p. G rzędzielskim  deiegaci robot­
ników  doszli do poroiznmiiendia z Maniisteirjium 
i 'Uzyskali ztóbotwiąaanie, że bieżąice oraz zale­
g łe deputaty, w ydaw ane będą  w  n astępu ją­
cym  porządfeu: w pierw szym  rz«lzi,e wydiame 
będą depu taty  za m ies. bieżący s ie rp ień  i za­
leg łe  za m. luty, następn ie  zrealizow ane będą  
depu ta ty  za m. w rzesień i 'marzec, w  końcu 
wiydane będą  zalegle depiutaty na m. kw ie­
cień i  maj. D eputaty  wydaiwane b ęd ą  w  uot- 
macłi dotydhnaasOwydh. O dalszą dodatkow ą 
aprow izację czynione są  s ta ran ia  u Rządu 
prtsez delegatów  fabryk pryw atnych t . t  Do- 
bieckiego, G arow a, Gruszllco, Podczaskieg^j, 
Kożbiała i  innych.

Baczność dozorcy domowi! Ogólne zebra­
n ie  wsEystfctóh dozorców dt«nioiwy,dh m. st. 
W arszaw y odbędzie się  w  dniu  1 w rześnia r. 
b. w sali Muaeium (Krok. 'Przedm. 66) o  g. 4 
pp . Obecność wszystkich jest mieiabędma.

Ze Zw. Zaw. prac. krawieckich. Zebrami*
Sekcji krawców damskich, aspódn-jczarelk, staoicza- 
rejc i bieliźuEeroik: odbędzie gię dziś o godz. 7 wiiecz. 
Zeibmairie krawców m^ęslkich, spodnlarzy .i Ivamizel- 
czaroik nasliąpt jn/tro o goidz. 7 wieez.

f t o z m a f t o ś c f .
Ludność państw europejskich.

Statystyka luKltnoścd possczególlinych państw ©u- 
rąpejakjch przedetewia się ofcerni* nasLępiuijnc©:

Na piierwszesu zniejslcu stoi Rosja, 00 do któ­
rej jódnak, poddbnii®, jak eo do Turcji i Liltwy, 
niama dotychczas toalcretoych wykazów statystyci. 
nyich. Naaitępni* idą. Niemcy 2 60.537,571 mróstdkań- 
oów, trzeci* miejsioe zajmuj© Wielka Bryianńa z Ir- 
lairtdją, kcząpa1 45.221^615; czwairte Włochy z 39 
m%mamiii; Framoja ma 38 miljtomów; Polska 27, 
Hftmpaaja ok»to 20, Ruimumja 15.4, Jngrasilawfa 14.5, 
Ozwah'osloiwacja 10.7, (Węgry 7.6, Belgj* 7.6. Ho- 
handj# 6.8, AuStyj* 6, Portugalia ©koto 6, Sbwecja 
5.8, Grecja 5.6, Bułgairja 4.8, Sziwujeasja 3.9, Fin- 
landja 8.3, Damj* 8.2, Noziwegjai 2.0, Bstonja 1.7, 
Ińłiwa 1.6. Rtotoj, niż irulljocł mieszkańców, mają: 
Albaoja 0.8, GdiaińElk 0.33, ©bazar Kłajpedy 0.14 
£ imhe.

SPROSTOWANIE. "
MStifaferjum Alpńowizatiji nadłsyJa naitn z 

prośbą o uimiesfflozenia nasltęipaiijąoe sprotstofwa- 
mie:

Oldncśnfi e d e  wztn i arniki w  ,jRobotoi!kiur z  
dta. 21 sieppnia r. b. ipiotd tylulam  „Ptoid ad re ­
sem p. GrzędzieilJkieigo''.

(Nie jest zgodtme iz TTeoz^twi gtniś,"ńą, j«ktoby 
gprawa Kodki została zatuszowana, gdyż spi*a- 
wa ta  przelcamna została prze® Mini. A prow. 
Prokuratorowi. Z tą chiwfilą ingerencja Mimi- 
steriiwn ustała i wobec togo na  BwoWenSei, 
wtzgflęduie dalsze zaftrzymamie Kósfki w więrae- 
nilu, Minister^um nie miało żadnego wpływu.

Z »cis R o so o d a r sz s .
Notowuaia, giełdy warszawskiej.

iLondyu 10375. Paryż 248.50—2il8.25. Bert in 
8250—82.75—32.65. Dolary St, Zjedm, 2790—2770,

Produkcja węgla na Górnym Śląsku. O gólna 
ptnddiJkcija węgla no Gómjim Słąaku za czas od 1-go 
d© 15-gjo lifpca wymosiiSa Balódrw© 981.452 tocny.

iKode&ą szeroto©torową wysiam© do Ntomiee 
348.6S0 town i aa®rwnlioę 1i12.3C6 tono, raaeau 46d jQ06 
tomu.

Z ilości węgla wystanego za granicę otaym*- 
?y: iPteiliska — 13287 Ł, Auatrtfa — 54.744 t. (zakła­
dy StMirKsa), Wtiochy — 29J40 t ,  W ęgry   6D26
Ł i Gidaińsik — 5.628 t.

Otwarci* giełdy gdańgkiej. 28 BT in. oanstąpilb
urorayste otwarci* giettiy gdańskiej w gmaichu cDo- 
tychczaisowej giełdy zbożowej w Artush ofie. Inau- 
guracyfjDe praamówionie wyglotsii prezes gdańskiej 
Izfby haiUdlówei}, Wfiffler, motywując kootocaność u- 
ruohcsnuieiniia giełdy odciędeim Gdańska od Niemiec 
i  rozwój eim stosunków etoioimiicano-hacidtoiwydh z 
Baftską. Dłjjiroitrwa®ośić istnienia giełdy gdańskiej 
będzie zatotola, wianiem mówcy, od Kiły eikooo- 
mkanej Pf"liski. Następnie zatorał gtoe pvreoes ko­
mitetu giełdoweigo, DcirmmeJ, który zaznaczył, że 
ipraedimiotom notowań giełdowych będą narazi* 
diolary ameryfeańrkte, iitrnty anigiedskie craa walu­
ta polska. iPraeruaiwiat jeafeicae prezydent senatu, 
Br hm, życząc zacówmo marce poldkiiej, jeik marc© 
ndomiewkiefl jalcnsjllieipiszeigo rozweju. Na zakończe­
nie uToozysteści przenrówil senator Jewetawśky, 
wyrażaiiąc aptymiistycany p o jfą i 00 d© dalszego 
romtoju stosunków eikw.ioniktzaiydb poindędzy Pol­
ską a Gdańskiem. (PA.T.).

„Cukier przemystowy“ (W celu podniesieni*
produkcji pcrzetiwiorów owocowych, Alin. (Roi. i Dóbr 
Paósłhw. otrzymało do- podziału 100 wag. cukru 
przemysłowego. Cen* jego wjmosi za 100 ikigl. cu­
kru białego 16.000 mk., za 100 logi culkrui żditogo 
14.000 m’k. Cukier otrzymują właścieiele sadów «- 
■wocowyidh, p iw n i  zący mniejszo prze-lsi ybiorskw* 
Tdrzetworów owocowych, Eiezajercabnowajna jako
zakłady przemysłowe. Kenresseńsłw© rmją z po­
śród nich ci,' którzy są dosiawcsimii kooperatyw 
Spoi. Podaial cukru dćkoaywcny jeat przez Urzędy 
wojewódzk'© pray udziale przedstom-ideli zwią*., 
kooper. speż. i onganioacjli roMcz.yrh, oraz przez 
Iomspeik, Olkir. Pomocy' Ralnej we Lwowśe ł w Kra­
kowie, a dla głaska Cieszyńskiego przez Komisję 
Rządzącą w Cieszyni®. PoazczegóJa© Urzędy we- 
I«(Vriód2ikje oiraymują najstęprające ilości cukru (w

5.

wagonach): Urząd ■wojewódzki wansaaweki 14,
•' •-toi 8, łUbelski 12, kielecki 8, 'białostocki 6, wo­

łyński A nowogródzki 7, poleski 3, Inspektorat 
Okręgowy Pomocy Rolnej w Kraikowi* 15, Inspek­
tor?! Ofcregoiwy Pomocy Rolnej we Lwowi* 18 ., 
iKom&ja Rządząca w Gesz-jic:® 2.

Dr* A b r a m s k i
Choroby skóry, weneryczne, płciowe. Roentgen 

M a rsz a łk o w sk a  118, tel. 108-61, od 4—6. 
Panie 1—2.

Tow. N auczycieli S zk ó ł W yższych.
(Księgarnia pedagogiczno-naukow*). 

Warszawa, Ncwy-Swiat 5S. Tel. 223-65, 147-62 
I 115-47. Specjalność:

K siążki szk o ln e  — Książki dydaktyczne
dto n au czycie li i szk o ln e .

Skład główny Programów szkolnych I innych wy­
dawnictw Ministerstwa W. R. i O, r .

P i w o w a r
do dużego browaru i słodo- 
wni poszukiwany na wyjazd. 

Referencjo konieczne.

M,Iriif l i  SaaBir. 
M r c i a i k a .

Jr  . S T A N  P O G O D Y
(według danych Pąńatw. Instytutu Metekrolog.) 

Teimpera/t’uira najwyższa ■wyaiasilai ircBCTOaij w 
WwrszzhWiie 24.% najmitisz* 16. *9 (w Zakopanem 
otaegdzj 24* i 10°).

Prze wid ywscr.y przebieg pogody w dudu dzrlsi ej- 
azyim; Zac.Iinnnrae.ii* Emiieicm®, chłodniej, miejsca­
mi droftai* opady (awłsisasza w Polać* »ach)odtnd®j), 
TCto&ry 2 kierunków z®chódaich.

Pograob art. dram . L eonarda  Boaezy- 
Stępińskiegó. WictŁoraj o godz. 4 ,pjp. prayiwie- 
Ktouo truimnę ze  aw tokam i ś. ja  Leooaairda 
Bońc.z.y - Stępińskiego, a rt. d ram ., nmairlego 
w  Drohobyczu (M ałopolska) n a  warsza-wsk? 
dwrorzec główmy, skąd  e^po-rton.TOLio je  do  ko­
ścioła Sw. Krzyża. Nabożeństwo żałobne od­
będzie s ię  w  sobotę 3 w rześnia o goda. 10-ej 
rano  w  fcoświele św. Krzyża, poetzettn kondukt 
.pogrzebowy w yruszy n a  cm entarz powązkow­
ski.

„Cony wytyczne". Na pod‘sław ie porozu­
m ienia Min. aprow izacji z producentam i i  h an ­
dle •taomi nabiałem , od 1-go wirześnia w  cią­
gu 2 tyg. m ają obowiązywać następujące ceny:

Za udeko -surowe do 75 mik. za lite w ąpms. 
daćy detalicznej, 

za ndeko pestouryzowBu* do 80 mik. aa litr, 
za śmietonę (18 proc.) do 450 mk. za litr, 
xa masło deserowe 1 gwtumku 545 mk. u  

tunt,
za anasło kuchenne 450 mk. za fimt, 
za ser fenie tenikawy (pół tłulsty) 200 mk. 

za funt
za ser rwylcaajny 100 tak. za funt.

Ja k  widzimy, n?e jest to  n ic innego, jak  
legialiaacjia niesłycibanie wysokich cen. A za­
powiedź, że ceny te  m ają obowiązywać przez 
2 tyg., o tw iera  unoścież wrota- dalszym  pod- 
wyżStcwu.

Przy tokiem  stosow aniu cen wytycznych 
będzie to poprostu legalizacja stałych podiwy- 
BeOcl

Wallra z lichwą.
Dowiadujemy się, że M nister Sprawi We- 

wBętamych wydał następujące taraąrizeme:
Z dróetm 30/V1 b. r, zostały całkowicie owi­

nięte ({«-orwńn'crvjjvi'-e Urzędy ’'Wtlki z Ididhwą, z* 
iwTyjąiikiteiu urzędów w Wturszawie, Będzinie, Lo­
dzą, Krakowie, Lwowie i  l/uMiniie, w tych osłit- 
ndcłi mieisiom© organa wywiadowcze.

W zwiartiu s  tean, polecam iPanu pouczyć 
wazyc.tkie podległe Mu organa policyjne, żo są o- 
IboWti'iTiame ścigiać z całą surowością przekroczenia 
z  uslwwy o zwataaniu licJiwy, a taikiże wydianych 
w tym w-^ylędzr* rozpoirządzeń arim ńiisiirajeyjn.ycti, 
kierując dcrfećenła bądź to do sądów, db włads 
adaninistracyjnych 1-ej imaitiuuji i  do Urzędu Wał­
ki s I/chrwą, gdzie tatoonc© jesacz* poziosiały. Ce­
lem skuteczniejszej akcjł walki 2  lichwą i  droży­
zną, winleri tPaa stworzyć przy urzędiach śiied- 
czydh sęec^aflne „oddziały śledcze", których mda- 
nieim (byłoby specjrfiowwni© edę w alkcj.i zwalcza­
nia feihwy i jateajszeirsz* wspóMżilałaiaie w tyra 
weględizie z ©rgaoemi poSipji umunduTWr nej. Z® 
semególną surowością i 'bezwzględnością należy 
ćrffef2Ć poCcątnych i n-Le nprawmion jieh handlarzy 
tońcusakowych, aresztując ich, oddbjąc w ręce 
władz sądowych. Dalej należy pouczyć organa po- 
llcyjn®. źe -wolmy hsmldel niie upowataia do wyzys­
ku, a ustawy i  roaporządzenta o walę© s  lichwą 
1 drożyzną abawdązwją w peM  i  (będą z  tam więk­
szą surownścia ?towware.

Przy określaniu i ściganiu nadimieraoścl e®», 
należy kieroyjpć się cgTaszeuemi przez władze po­
lityczne cenami wrlycznemi.

Oplróca toTTiądzenia r*>wjTi®ego, dowiariuje­
my się. że 'Mimilsterjuim Spraw !tVewnę%anych rów- 
nocześńre wydoje ipótocand© podległymi wtadzom 
edimrinistTaeyjlnmi utworzenia powtetowych i w -  
iowódzikiich Kcjnfeii badania cen, któnrch oraeatv »
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nśa Ihędą mfawwi»ijne dla irładm sądowych i sd-mi-
Bisrtracyjiiydi (pray okraśkmta nadtatarnej 'wysra* 
te śc i cea. Koaraitoty będą mleć ta K-.daaie dkre- 
ńla®ią "w ponoaulmieaili! z© starta'auni cen wytyca- 
aycto. aa  amtyfltiuJy plarwszej połraetbgr,

0  egzekutywę dla spraw przestępstw draży#, 
sianych. Równolegle z uafauowiieaiiean „oeo wyty­
cznych" dla różnych kaitegorji artykułów obdzieli- , 
•ego myńkni t zamządseaióiini tamcgo rodzaju, ma- 
jącemi achruciać piubliczność pirzed wyzyskiem, 
uprawianym na tle wolnogo handlu, toczą się ©- 
toecnie konferencje powołanych czyoBtóków iw io -  
’wydh, znające ustalić. jakim ©rgiranam powierzyć 
należy egaekutyrwę dla ścdgamóa pmestępstiw togo 
rodzaju. Jufcro odlbędcie się  w  tej unafiorji lscrtferen- 
ega w kem isarjecie aprotwleaciii. W kołach urzędo­
wych panuje mnLemcanto, że egzetautym-ę otrzyma 
wspoun/niany komisarjat, który po Hkjw&daoji Mi- 
nisterjium aprowizacji, wicie jony zostanie do Mi®, 
•praw  werwnętiranych i przydzielony d!o urzędu ko- 
misairza razydu as. Wsmszawy.

Mięso ma stanieć? Wczoraj odbyła się  w  lo­
kata kamiiisarjatu aprowteteji, ■wylom:coage przez 
Min. aprowizacji dla nadzoru nad zaopatrywaniem 
m. Waireostwy. bonteremeja z jjrzedsławioiełaiaii 
przemysłu rzeźniczego i  masarskiego, celem usża- 
lenŁa cen wytycznych na mięso i wędliny. Ptonie- 
waż rzeźaiicy oświadczyili, że w  przeciągu 2-cłi !y- 
godni cena żywej wagi' mięsa ma eaacferai© spalć, 
BkuiMciem czego usłłalenie dzisiaj cen wytycznych 
byłoby niewskazane. konferencja odroczyła snę do 
jutra, celem zasięgnięcia opinji MiniSterjuun apro­
wizacji.

„Naród" p rz e s ta ł wychodzić. We ■wtto-
rajsfcym onrae „Narodu" wydawnictwo oświad­
cza, że z powodu trudności tech.ak7rr.yoh zmu­
szone jest zawiesić czasowo wydawwile tego 
pisma. Zapewne®, że dołoży wszelkich sta­
rań, aiby w czasie najhliŹBzym „Naród" wizuo- 
iwać.

Polowanie ulic. Wolbec tego, de dozorcy domów 
prfcy polepwnżu ulic wytrędzają s :ę dsiećml, które 
e oblew-ają .przojedidżsjącyirh i praedholniów,
Mwaenrito t  prttnji ipotecfl na pnzyeeSość by diciwr- 
ey domowi polewali ulice sami, bądź wyręczali się 
osobami dorosłem i.

Ulgową opłaty telegraficzne. Na cizaw trwania 
posiedzeń Bady i kaaferenejś Ligi Narodów uo- 
I>u«tc7* się, począwszy ad 245 Sierpnia b . r .  w o 
biocie wzajemnym i tranzytowymi 3 * Szwajcarią, 
teSegremir prasowe według anittanej taryfy o 50 %
•  każdej porze dnia' 1 nocy.

N«»we urzędy telegraficzne. W urzędach pocz­
towych Snów, powiaifcu Niceiwleż i  IWorareoiwo po- 
w iata Lóda zaprowadzono siuabę telegirsłicsiną pr/y  
połącaezm pierwsewgo z urzędem w Barano1 wieżach,
•  drugiego z centralą wpjsboiwą w  Worenowią.

Biura werbunkowe dla komisarzy spisowych. 
Kandydaci na komisarzy spisowych w Warszawie 
mogą zapisywać się w siedzibach następujących 
tastytucji:

1) Pętaki* Tow. Krojry/aiaiwcze (Karowa 31) 
wfcotrfki, czwartki ł  sabaty od 8—7 pp. 2) Stowa- 
rzjwzeni* Urząd sników Państwowych (Nowy Świat 
87) sedate#®?# od SI4 i 6 % —SK-PP. 3) T wo 
Brałaiwj iPewocy S tu l. WMteriJtóStfi, Warszawa!?to) 
(iPolaa 3) soboty od 5—7 pp. 4) Bratu'* Pcmoc 
Stajd. Ltarwemytotu łemacb U niirereyetu) puwi*- 
dJBalki, frrody 1 piątki od 4—6 pp. 5) Pralnia Po­
mne Wołu*} Wsnechnjcy Poiakiej (śmiadejci-ch b; 
wtooki i  piątki od 8—7 jąi.

Nadto jeszcze następując* imstytaeje nrzyjmują
zapisy toBdydstow ma 'besnisarzy ąiiEOOsycb, nie je­
dynie z poi-ód ciionków; 1) Zairząd Okręgu" y 
,,Sokola* (Krłtm wik.e 1'rwedm, 7). 2J S.owarzy- 
®fci»iie Tethctiikóiw (Ocackiego 5. 3) Związek Z ł w .  

PiraoowniłlcóWf Hśsnidi. i Przem. (BiensLa 16). 4) Sio- 
w’&ra. Praw. Hazudi. (Zielna 25) i  5) Związetk Zaw. 
Pradciwniiliów uMicjskich ax. st. Warszawy (Bracka 
flir. 4).

Z Towarzystw* Prawniczego, W  pwłąeaomych 
Seikrjaoh BraMn Cywilnego i Pańdiwowegio pod 
praawodinioliweim p. iMaa'ka Ki.irafawsktego refero­
w ał p. Leon, BfibindlaŁ progirsim tkonfereffioji Inter- 
nałiooal Law Aseotaiation, iwyzmacionej na 30 to. m. 
w  Had za.

Na korfeorncji będą poreisnome licane więod- 
! nienia z deiettEiny prawa m lę ’zynart-do^wgo, pry- 

w atiego i  morsiaiega i  odnaine referaty ze stały 
przesłane czlonikem Toiwarzystiwa' Brawa Między- 
BftMHawego mającego sw ą eiełdnibę w  Ixedynim. 
P . Babiński kilka tipraw z programu wyelimino­
wał i  gruiffi'tawnće omówił.

Krweetja a-dhreay praiwa imniejisznścd niairoldiofwych 
będzie piarusaoTią na tfle referatów Aucza i Heyfcb*- 
g®. i, adentecn p. Balbiińefei>ego, w  stasurku do Pol­
ski iwszysCide pospirkty tej ochrony zostały zała- 
fflione w tocnotytiwcji Itseiasyjinislpoiifej iPolisikiej. 
Sprawę wyita^yiwsunia wyr.okóiw sąidóbv «łthoai.Wn- 
ekich będą retonowali r *  konfeaieincji d'vnaj prefe- 
serowle hoieaderBcy pp. Kcstars i  Suyltajg, 'którzy 
apraacwałi prc(eŜ jt kctuwefiicji nriędzyin&retdorHtoj.

Następnie referent rocważai jeszcze zagadnie, 
ma o adolmości kontoadstowiej i o uipod’oSri w sto- 
sMEfcaeh mtędzynarodoWydł, wykiatcująic róaniored- 
ne systemy ich 'razwr ąznnia i  pezostawklyc inne 
tematy, jrikie będą prcedmiŁotetm konfarenoji, bez 
ezcz<’góław'ego oattówienia. WTobec zaproszemiiai, ja­
k ie otirzynnał'0 Tow-sraystwo Prarwnicze w Warasa- 
•wie, reipTezeratei’iteaa jego na tooWferenc# będzrto p. 
Leon Babiński, zgodnie z uchwałą rady Towarr.y- 
ębwut.

,,Plcuuyk". Wydałwany prze® Związek Polak ie- 
| go Namczycdefet.wa Szkól Powiszectoych dw atjgo l- 

ntfe dQa .mhKlaieiży „Ptomyk" z dodatkieim dba <!z;e- 
. c: ,jpłam.yczfik ‘, soełodfc z dniem pierwszego wrze- 
, óaia r. b. rensae-ra.tny i  przezmaczioay dla na.scer-
: szych iwsefc? imtodaetży w  wieku od latt 7 do f5.

Aidlros rw.leteoji i' adm inistracji: Wentwtww, ul. Mar.
: sralkowinka 128. Breowoierata iWwatrtafca 100 mk. 

Kto z  nowych prenumeratorów wniesie zaraz 120 
mk., otrzyma ,,Plomyfk‘‘ od l-go  września do koń­
ca Toku

Zapisy unwewstępuiąrych do łasi. Głuchonie­
mych i Ocieam.iafyfh w W&rszawie odbywać się 
będą w dniach 1 i 2 go wiraesnda od gadaiuyi 9—12 
grapa.

Po zjoźiizio b. czl. Kw. Wojsk. P»l. w Tnrkio-
staaio. Dnia 14 i ló  b. m. odibyl się I-.®sy ogólny
qjvgd b. estonków Związików W. P. w Tuir*kla3la- 
nie. Po odczytaniu1 p-nze® d.nicjatordłwąjsadu hfsBarjt 
Zwrążku Okręgowego w  Taiszlkieinoie, uobiwataiifl 
założyć „Towąrayptwo b. ozlosnków Zwiążków Woj- 
ebowrdh Polaków d  IHiridasitamu" z siedtaśbą w 
Warszawie i ucbwaiemo stotalt, 'wytfenięto Ksdamie 
i  cele Towarzystwa. Poaatem uchiwalono ust ale nie 
odferazOt' paairiifJkowej dla b. c®!odków Zw. Wójsk. 
Pol. w Tapiiiotonie i  dokonano wylborów pnewi- 
aoryetsrego Zarrsądti,

Na ssikoiicMviile sjaizdu przyjęto reawluieję w spre- 
mde G. felądk* i W ites. W g|praw®ci» 2Swiązte» po* 
KGumieć się anolfcna Kstoamie es poórecLnictiwwm

wi Miiiiiinii !■

por. Atociiocha (V/rrezawa, Kcazykcma 18, m. 28), 
luib ustnie (Nawy Zjaad 6, m. 2, tcl. 23-84), (

ZABAWY I  WYCIECZKI.
Z PoM togo Towarzystwa Krajo/nawczeg»< W

najbliższą so/botę i  niedziietę dia. 3 1 4  •wrseźtoia 
Potakie Baw. Kraj. orgauiauje wyoiecakę na Jurę 
W. KrslkiCA\Bką. W yciedka przejdzie pieszo przez 
Oteiftya, Złoty (Pofcok, Mirów i BotooMce. Zapisy­
wać się 'mońna w  iukalu Tow. przez wtorek, śro­
dę i cawartck.

Liga żeglugi Polskiej, pragnąc zwiększyć fun- 
duiaso na pierwszy okręt L. Ż. P. i  cgóóną swą 
daialateoiBć, orgaatauje dm. 11 (wresfoia i-, ib. mi u- 
sywkissiej bezmfeiresoiwn.i« od AKisji aimarjilcańisikiej 
J . M. Cu A. Dolinie Szwajcarskiej .(Szopena 5) za­
bawę, ma program której złożą się: odczyt moc. 
Bajtla „O Tmacateuta morza *, koncert z uxlzia.tom 
wyb. art. Opery, występy scewi£zne, oraz taterja 
fantorwa.

W T F A 1 I I .  *
Samobójstw*. aStełmA /WaleWty IVbjbtoclhaw-

aiki, m urarz (Loonfcnda i*. 2 w  Makwtomto), który 
będą« w stemie nletazeźwym, wyskoczył z Ii-go 
piętro, amarł w  sapłtata D55teci#£» Jezus. Przy­
czyna aamaM^Jtiwa: reapaoz z powodu nieoteąimia-

od maiiłai 1000 .mik. aa  diatażą g rę  w  karty.
Zabójstwa. 20-letoi Władysław iWasir.k, wy- 

rabrśik iGrój-c-aka n r. 90), którego na tejże ulicy 
praed damem rnr. 56 posiripetii1 w  g W ę  jwowcikry- 
ty apr»w«a, simart w sf/jpitata Dzieciątka Jeaus,

— Przy uł. Kępmej a r. 4 iwynilkła bdjjiią m;ę- 
dzyt dioro/karae® 2&-ktnim Janem Ztoaikiem (No- 
•wa. nr. 1) a  Samaćmi: BodeaSaweim i  Wacławem Ka- 
hiuowtałccimi, oraz Wocławiean Letniecłkim (IWótowa 
nr. 17). W wyniku bójki awtjbardtóej ipclbiły i zra­
niony nożem w glowx? zasto! Ziomek, gdyż naza- 
jLttr>a po 'bójbe amarl on w swam ^m.toscteniuu 
Sprawcy śmiertlalnej bójki uikrywiEją się.

Śmiertelne zatrucie. W mieseliJjnta Swtibiaitol- 
sk :eg'C> w Tmszcru pod B,%ireziav.'ą spożyli óbiad: 
srawagier jego 26-1 etui (Wincenty iBoetoMą i zawija­
my jego 301efeii S'acdsiaw paaiiioiaiński — óbaj 
hutnicy a bulty s/fldanej w  Ożarowie pod Woroza- 
wą. Po obiadzie, zzflcrapisnyini wódką, wiśpwrjniia- 
tó  piecie saKhiono".vt'ili z objziwiami anłrucia. Sacho- 
dtfteki 'pircewifel chorych do gapUaia Dyieicćr.łfea J®. 
sus. pdiaio Rostołąki vtiardtce zirnair!. Jjetosra ziaopi- 
r.jicnveł. że iprawderpodób e  jest aaóruciie jfldasniam, 
IA otrą pirzycaynę śmierci' ustali 'sekcja awDok.

P*d sanwvhodem, N® ul. Mirowskiej ssmorhód 
pnsejpdiai lOCetnią Adelę FtirStonłfcersaffiicę (Ce­
glana nr. 7). powiadiuiiąc jaj abc«u|pIiBSamrm» zhurr.a- 

i ńtiie prawego «tó*. Pcpólnwio praewiozło diatow- 
j czynikę do aapitale dai-acięcego .przy ul. Slieflcilej.

Podstępna kradzież. Gdy Stanisław Witaiowv 
S ski (Giwpbowdka mir. 94). wofuAcn-laawłuikitorapi®- 

kaimti Waokwia Żbltowskiopo (Baytawista 17). ta- 
'kcaawa! pioriadaę w delepie przy ul. Ogiódewej 
rnr. 52. wówczas niowyiciyty sprawca skradł »  
ńradka fuitpanu teccskę, zBiwierojącą 180.060 tnk.

Groźny p«*ar w Łomiankach. ’Wcaaonaj W po- 
htdnłe wyniki 'pożar w stodole SeJarn AV-ycad'ifcaw- 
Bldiiego iwe wsi Łcanóai.teh (gm. Miodny). Ogień 
zaelaałszy pedatny nratecjoł w  postaci chanuipt, kity- 
tych słomą tato gtfr.teo», rozBroerast eię % SsEtoń-ą 
SKyfbfl3ate.''ą. Wabec ba .łru sliraży oohoi'airaej. Tni'ar./.- 
kańc-y tej i sąsiedukli 'wia srimi zajęli Kię sfccąą 
natuaikową pod kieirunlilieini wójta (jniiry F t. Mv- 
•maja. Eatanełt utaudmiał br?JI? wody. gdyż atułdnto 
i  dum y  'W'sch'ty z  p w o d n  suszy, d» Wisły sań 
tpnK)*z'o' WŁcretę i fawtay dójazd. Około gedż. 6-ej 
-pip., gdy n-jcaął podać drascz. f*o0nr mip-ełtnia uga- 
s.T.no. Śpcłily ssiię: 11 domów mtoankaloydi, 11 sta­
da. ze stosem , 12 stajen. 2 oCiłewy. 4 stoopy i 2 
ipiwiffi'iee ara* pewna część inwentarza żywiega Po- 
sstodawwaych jest 14 goespadmy. czyfii olccte 120 
onćb ipotoostała ibez iheibu seti gtową. Sloaity miłjo* 
■iiowet S te ż  ognacnra w Wararawio diwiukratntto a v  
pj’tywaia się  tołefoniaand* 26-ty komtanrjst w  Slo- 
diopmcn o mżeifrioe pażaru, lenn policja nt* miogia dań 
ktocCoreltsiej. odpowiedzi.

Z sądów.
Ukrócanie k-mkuroacjt praca *ąńy.

Cieliajwy wyrok ziiparij śt.ścbo w wyidniaD# X 
cymikiyin sądu akiręigowe®) -w W arszawto w spra­
wi* jiat-óęiptiijącej:

|W oooau ar. 106 .przy inł. SłairszsiłikoiwKto;©] »ai- 
tmował sklep aU-jaki A. B. nc mocy 'iconitraińu, w 
którym jeden z paragrafów opuieiwiaJ. że wynajęty 
sklep ma staiżyć .,na ii/ffldet konfekcją męską, wy­
robami stóraatem-i. obuwiem i wyrabaani tyŁuado- 
weml’*. nóejaiea.iie zae cd tofio jeden s_ nasiępnych 
p®iiagraJńw urnowy zas-łcaeRiai. ae wtośoraielowii do- 
anu nie wrtao wynajmować 'kcniiuiiooJwitskibąda ia- 
negp sklepu w tym domu na prowBdzeoę kaudłu 
takimia towawwat, jatkiuui' bamdiluj* A. B.*

Tuż aibolv sklepia A. B. 'm.Lał skUdySz. B.. któ­
ry go wynejąi. z zastrzeżeniem, że nie wółmo mu 
prowadzić łna-idta artyku-ami. który kto izmy w 
tytaj domu proiwsdzi' d z adnotacją w  -upniowite, i» 
sfkieip prae^aaiczicdiiy jest na .jzaikiaid czajpek i kape- 
taBBjr“. . , .

|W tym starto sprowy. gdy cufaerctrcy w s.cto- 
poeh śwych zarzęli f.prseriawać 'konfeikioję daiiuską 
i męską, masarnie, warzywa i owoce, skłtedy ■ 
laoRifekoją, mydito lub inne artykuły, R. arcizął zenie- 
miad rówidoa charakter sprego ipirzedsiębiorslww i 
atcipnitowto ^prowadzać t* wajislllkie artykuły, któ- 
rami bop't’teiwa! A. B.. uw*iżając snadź. żo wKzed- 
kto umowy sa dolue. ale w  czasach n ie płoiwiojea- 

j nyeh nie acórmataych.
Ńie iro d ttó o  się to A. B.. kfóry n :e  wileto my- 

! ńląo, skierował do w'SaSdmeta damo ■w«Bwe«m»i no- 
i tor j rime z żądeniem na'tyohnu-tatowego usmnięcta 
i z domu niesiWitemnego (wspóbwwodnćika. gdyż w 
! przecśiwnyim iczie poszrtkta'ae będzie na goąploda- 
; rzu damiu wPzeilaich srkód i strat, k tóre unn R. wy- 
! irzęllm. WeawPJnie ponikutkiOiwalo. Po otazymainta 
i go w^świcciel ńbmu wystąpił na datogę sadoiwąapo- 
i (wńjdtóiiwwn, żądając iHsnwmja turaowy ną.jnrtt. esiwiaf- 
I tej z R. za zerwa -.ą z wihy ostatniego i  r.sunięeia 
i R. z lokata. Sprawa ciągnę® arę dw a toto. w  oią* 
i gu łdtórych sąid żbadat netrlinozimaitszych UrtctodMw 
I i  iwiresztóo wyreikćeim z (M u 16 sierpnia r . to. c*ł- 
i kzwkie urWagłęldTiił żąidauća wr’afciciela domui, aą- 
; kstuując ekamfeję Rl z dn. 1 jpnńdsóonrfka r .h . Moty.
■ wy 'Wyróiku w  tej cd^kawej aprawte ogfcsnoto* bę*
: dą za dni ikiBca.

TYyr»tł śmierci. Btare Pwsowe M. S. WoJ^k.
komunikuje: iWyroflcauii Sądów Wiojakoiwydh sk*-
zainii zostali r.o karę Am'orci przez rozaCrzjelaciio: 
Ppor. grodz. p. «ł. J<to ItotyńTk! na zbrodnię za- 
ibó^w® 7. chęci zytńra, k u ,  K eateierji Ferforloiwici 

i za naipKdł rołbumlcowy, cyw. Jónef MasrjkoWsiki za 
| Kapfegnatwo, pcsr.dto za rebunek i  zabójtstwo 3-ch 

osóib: cyw. Aut-nnitogo Dajs-ikiewiicza, cyw. Roman* 
NsstoTOMka i cyw. Milbólaja Ak5iemlły«sa. Ws*y»4- 
U « powyższo wyroki

T e a t r  i M u z y k a .
Teatr Rozniaitoźc1. Dziś ..B intatatro StyffmMvi'a" 

1 /yo'to".
Teatr Itobki. IVlś i dał nash^siyth 
Teatr -Mafy.. Dziś „Ósmo te :*  Sltadbredego". 
Teatr Dramatyczny. Dziń f  jutaw ,,K*urtpSocy 

CMrofe".
T'catr FTavki. Dr4S ,-Pmr.ysł panny Franeianćd", 
Teatr Powszechny. Dziś ,.Z-lioii'lKej&a‘*.

PGKYfTTOWANI A.
No powstańców ęć raw,łyskich. Od rotootedfcłW.

z Dffliild 47,380 mk.

Jr r n i i M l S m i i  “
E. SSEEKiiOa 

orzylriuje od 10 —• l l oć 3 — T 
teen Inks# 8 4 —8 U gfe piętro.

D r . F s i iS s *  ¥& ohs
(choroby d/'ect) 

powrócił. H o t*  SS# t e ł .  8 4*78 .

IBS

8-kl. Ginmazium Filolog. Męskie
ST ŻUCHOWSKIEGO

w  W a r s s Q w i Q |  u l .  P i ę k n a  fart.  3 S .

Zapisy hwają. Egzaminy rozpoczęło.
Początek r. szk. 1 W rześnia.

mu 'mu *m i i i M i M B

T ycodniow e pism o socja listyczn e

nTWL'WMWmA*
o d  15  E S a p c s  e*. b .  r a y o h o t l a i  p tsń  r t e d  a k c j a j ł  

K . C z a p i ń s k i e g o ,  I .  O a s z y ń s k i e - ' } © ,  T .  itizstó t& ki, M * P l ź a d z i a ł k o i w -
s k i e g o ,  S t .  P o s n e s * a  i  Z . Z a r e m b y .

U k a z a ł  śnię N r .  3 4  i  z a w l a r a :
(a . p .) Walka z droiyrną. D r. W. C a a r n o o k i. Kasy chorych a lecznictwo społeczne. Jan
Jaurtos. ftrmja, ojczyzna i proieteriat. lir cn is la w r  -iw ik i. Grabarzom socjalizmu, -at. ftn d rx ej  

R a d e k . Woś. (p .) Z działalności Pocztowej Kasy Oszczędności. Wiadomości gospodarcze.
W arunki p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk.. 

Kwartalnie 200 mk.. Zagranicą podwójnie; w Bmeryce półrocznie l  dolara; Cena numeru pojedyńcze 
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. N

R e d a k c ja  i A d m in is tr a c ja ?  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowa Nr. 532. 
Administracja czynna codzleń od 10—3 pp. Redaktor T. Hcłówkc przyjmuje ęodzieó 12—1 pp. 
PS. Numer okazowy .Trybuny" wysyła się po nadesłaniu adresu.

ank Ludowy
S p .  A k e .

zawlademla pp. akcjonarjuszów, że w dniu 24 września r. b. •  go­
dzinie 12-ej w południe w lokalu Banku przy ul. Marszałkowskie 
Ife 99, odbądzle się Nadzwyczajne Walne Zebranie.

Porządek dzienny:
1) Podwyższenie kapitelu zakładowego
2) Zmiana nazwy Banku
3) Sprawozdanie z działalności Banku.

W razie nieprzybycia przewidzianej w Statucie flczby akcjo­
narjuszów, zebranie odbejdzte sią w drugim terminie tegoż dnia 24 
września o godz. 12 I pól w tym samym lokalu 1 będzie prawomo­
cne bez wzglądu na liczbą obecnych.

Prezes Rady?
I g n a c y  D & s u s y ń s k i

ill
Spożywcza, wynajmie na wrzesień kilka pokoi na Śląsku Cieszvń 
skim. Warunki b. dogodne. Wiadomość od 5—7 w łokciu Współ 

dzielni, Bracka 13, prawa oficyna 1-e piętro.

i  isjiii si’i-
C t u o d B i  2 2 .

a s i f i u i Y S i i i c '
rokoklj 1 t. d. od 10 — 4 pp.

ź s ż s a t t ?  s-i ti. i. Pm
b. asyst- przy szpitalu Virchowa.

Or. Scźja. £tóstkowsi»a
C k a r sb y  sk A r. w n n s r , i a -
nulvxy n a  a y f ł ł ia  (itfa-
ss©rerts<nj. Przeprowadzila się 
C nżcd na 2 6 , tel. 99-29 od 4—6.

f ś,?5 fpp*2 ltł n* ubrani a. kostjumy,
[:uH i-i:3 ł j  paita Itp. poleca po 
cenach przystępnych Skład Suk­
na, Mieczysław Ciepłchałl, S-to-
Krzyska 27.

i po k ó j  duży. Na Ż e laz n e j
1 tiiCa przy Lesznie poszukują 
"-zamian dwóch pokoi z kuchnią 

b pokoju z kuchnią. Różnica 
o porozumienia. Towarowa 66. 

rabryka obcasów.
- ‘•918151 do pisania używane; 
iifiAijj!.! kupno-sprzedaż, war- 
,tai rep-rrscyiny Feliks Kon, Zło- 
a 27, telefon 264-84 Kupuje ró­
wnież psy jsk te, nawet zepsute.

kiszki rowerowe najta-
8i‘j  ntej sprzedaje B iek san -  

der Feil, Warszawa. Marszałków- 
si<a 62. Tel. 127-59. Flija: Kalisz, 
K a m ie n ie c k a  7.
j i Ca rs j f j  ślubne, z ło te ,  s r e b rn e ,  
i j i i j l i i t i  pierścionki, kolczyki, 

zegarki. Cenv bardzo nizkie. Przyj- 
n u ję  reperacje tanio, dobrze. Z na­
ny zegarmistrz Gułmacher, Smoj 
cza 21, róg Dzielnej.

poleca D©rn Handlowy H. Błaszkowśkl, Warszawa, T ło m a ck le  9.

mmmm
złoto, srebro zegarki 
kupuję oraz sprze­

dają okazyjnie. Najkorzystniej, bo 
w podwórzu, parter. Chmielna 
34— 12.
•fi(łflh ‘4  żełądka, kiszek, nerek, 

tbblvU j obstrukcja, hemoroidy, 
leczą szwajcarskie Gorzkie Zlcła 
D-ra Bauera. Sprzedają apteki, 
składy apteczne.

jesienne od 5 tvs., ubra 
nia rohotnicze, kaftany ba 

jowe. Zórawia 25-3. Hurt i de­
tal.

ff'itf  nłzkie Wykwintne obuwie 
ICiil damskie 1 męskie, palta 
garnitury, spodnie, jesionki, nie­
przemakalne. ubranie r° ‘5<̂ zs- 
Wielki wybór. Hurt i detal. Ma* 
l lw a .  Złota Nr. 39. ___________

fisrn t i r a  ? łysI<5<:y's l^ ln ji'lj  pada, kurUI na wa­
cie, bekiesze, futra, kimono, ko­
żuszki, burki po cenach konku­
rencyjnych, hurt i detal, własny 
wyrób. Warszawa, Chmielna 4 9  

m. 5. ___
t o . . .  j , artystyczne z fotoora 
rliiU  fj> kredkowe, olejne od
400 marek „Jema 
(w bramie).

Miodowa 14

in itrisb m  nauczycielka na wy- 
i)ltli"«Ua ja^d do z. Radom­

skie! dla przygotowania do szkół 
trojga dzieci. Warunki zdrowo­
tne b. dobre.—Warunki pracy do 
omówienia. Zgłaszać się należy 
do tow. fil. Paprockiego w War­
szawie — PI. Kazimierza Wielkie­
go 10, m. 34

'rnśhn do Władz 1 Sq- 
dćw, apelacje, 

ułaskawienia, sprawy kar- 
ne—wojskowe, prowincjo­
nalne, gruntowe — tanio. 

Kancelarja obrońcy Leszno 38 
m. 6. Henryk.

f?M iss J s m  M m p l n
0 . s ta r. ordyn. szp. S-go Łazarza 
Chor. weneryczne i śkórne K ró- 
"i9«ts f ia  Mi, te ). 4 5 * 4 4 . 7059

Kedaktor naczelaj dr. Feliks Perl. Eed. od.&ewiedziaky Bron. Olechliowicz. Odbito w druk. ..Robotnika", Warecka 7. Wydawca: Rada. Nacz. P. P. S


